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TREŚĆ: 1. Alleluja! 2. „Cóż szukacie żyjącego między umarłymi?" — Mgr. E. M.
3. Nowe, albo Ewangeliczne życie — inż. J. Prokhanojf. 4. „Chcemy Jezu
sa widzieć" — ew. G. Burchardt. 5. Pożyczka przeciwlotnicza. 6. Federacja 
Ewangelików Polskich. 7. Ś. p. pastor W. L. Jack. 8. Warszawska „Tabi- 
ta“ — L. S. 9. „Historia" p. E. Kupscha, a fakty. 10. Apel do Członków 
Związku i Sympatyków. 11. XII-ty Zjazd Związkowy. 12. Wrażenia z pod
róży misyjnej — Er. Więckiewicz. 13. Ostrzeżenie.

ALLELUJA!

„Przypatrzcie się lilijom polnym, jako rosną i nie pracują, ani 
przędą”. Ew. Mat. VI, 28.

Wszystkich naszych Szanownych Czytelników i Drogich Braci i Siostry 
członków Związku i zrzeszeń pokrewnych, najserdeczniej pozdrawiamy 
z nadchodzącym radosnym świętem Zmartwychwstania Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, życząc wszystkim wiele radości i błogosławieństw od Pana.

** *

Dziwnym, a zarazem i cudnym jest to, że święta Zmartwychwstania 
Pańskiego są w tej porze roku, gdy przyroda budzi się ze snu, gdy ptaki przy
latują z południowych stron, gdy wszystko zielenieje, a nasiona wrzucone 
do ziemi niby umarły — zmartwychwstają w nowej szacie, przypominają 
nam o „ZMARTWYCHWSTANIU"...

Każdy rozwijający się kwiatek jest świadkiem i mówi nam o tym. Cala 
przyroda powracająca do życia, jest obrazem tego, że Chrystus umarł — 
lecz zmartwychwstał i żyje!

Cudowne święto Zmartwychwstania Pańskiego mówi nam, że i dla nas 
nadejdzie chwila, gdy życie zwycięży śmierć, dobroć zapanuje nad złym 
i radość nad smutkiem. Gdy wszystko stworzenie, które „współ wzdycha 
i współ boleje" (Rzym. 8,22) odnowi się całkowicie i będzie „nowe niebo" 
i „nowa ziemia", gdzie nie będzie ani płaczu, ani smutku, lecz radość wieczna!
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„Cóż szukacie zyjqcego między umarłymi?”
Ew. Łuk. 24, 5-6.

Zapewne nieraz mieliście możność 
widzieć w lesie kopiec mrówczy, to 
mądrze zbudowane przez mrówki mia
sto. Ale oto bierzemy leżącą u nóg ga
łąź i kilkakrotnie lekko uderzamy w 
mrowisko. Minuta -— i widzimy przed 
sobą mrówki biegające we wszystkie 
strony, zderzające się w bezładzie, od 
czegoś uciekające, szukające ratunku.

Czy mieliśmy w życiu naszym chwi
le, gdyśmy mieli możność wznieść się 
wyżej, ponad ogólny poziom otaczają
cych nas ludzi i spojrzeć z wysokości, 
z lotu ptaka na to, co się zwie ludz
kim „współżyciem"? Zobaczyliśmy 
wówczas jakieś przerażające miotanie 
się ludzi z jednej strony w drugą, ciąg
łe zderzenia się jednego z drugim, 
konwulsyjne poszukiwania czegoś, mo
że zbawienia, może ratunku... Ze zdu
mieniem spostrzegaliśmy wówczas po
dobieństwo do już znanego nam obra
zu; po głębokim zastanowieniu i po
równaniu wyrwał się z piersi naszej 
okrzyk: „Ach, przecież to jest zatrwo
żone mrowisko! Wszystko tak podob
ne do niego!" — Wszyscy „bojąc się 
schylili twarze swoje ku ziemi" — jak 
mówi nasz werset. Różnica jedynie w 
tym, że zamiast mrówek — są ludzie.

I tak chciałoby się zadać pytanie 
postawione przez anioła przestraszo
nym, nie mogącym oderwać od ziemi 
swego wzroku, niewiastom — uczeni- 
com Chrystusa: „Cóż szukacie źyjące- 
go między umarłymi?" — pytanie, któ
re i dzisiaj nie utraciło jeszcze swego 
praktycznego sensu i żywotnego zna
czenia. Miałoby się ochotę rzucić w 
środowisko ludzkiego mrowiska: „Lu
dzie, ludzie! Co czynicie?! Szukacie ży
cia tam, gdzie jest śmierć!"

** *
„Cóż szukacie żyjącego między u- 

marłymi?"

Oto ludzie poszukują pokarmu.
I jak poszukują! Tak, jak gdyby w 

tym tylko krył się cel życia, jak gdyby 
dlatego tylko oni i żyją!

Nie tak dawno, bo zaledwie kilka
naście lat temu, widzieliśmy natłoczo
ne pociągi, ludzi na dachach wagonów, 
na buforach i stopniach, zgarbionych 
i zgiętych pod ciężarem dźwiganych 
worków. Szukali pokarmu... Pud mą
ki, kilo słoniny, cukru, soli, były dro
go cenione. Posiadaczy tych skarbów 
liczono niemal za najszczęśliwszych lu
dzi na ziemi, byli przedmiotem zazdro
ści. Teraz tego nie ma. I jakoś trudno 
jest uwierzyć, że tak było. Lecz samo 
zagadnienie właściwie mało się zmie
niło. Ludzie „bojąc się schylili swoje 
twarze ku ziemi"...

„Ach, nie mówcie mi, proszę, o Bo
gu, Ewangelii! Ja nie mam czasu, by 
tym się zająć. Moja głowa czym innym 
jest zajęta: trzeba jeść i pić, a ja — 
bezrobotny"... Ludzie poszukują po
sad, pracy, by zarobić na kawałek 
chleba powszedniego. Ten, kto ma i to 
i drugie i trzecie, ten kłopocze się i 
trwoży się: „Żyć trzeba; w domu ciąg
łe niedostatki — trudno związać ko
niec z końcem. Jeść, pić trzeba!"

O ludzie, ludzie! — czyż celem ży
cia jest — „żyć, aby jeść?" Czyż całe 
życie nasze mamy poświęcić rozważa
niu ważnego dla nas pytania — jakby 
tylko smaczniej i do syta zjeść?...

* * *
„Cóż szukacie żyjącego między u- 

marłymi?"
Ludzie poszukują radości życia.
„Życie tak krótkie — mówią oni,— 

w życiu tak wiele nieszczęścia, smut
ku. Śpiesz rozkoszować się, śpiesz ra
dować się i używać, bierz wszystko od 
życia, co tylko można wziąć!"

(SI
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Lecz, gdzie jest ona — radość ży
cia, gdzie?

W starożytnym Rzymie tłumowi 
mało było tylko chleba. Zwierzęcym 
rykiem tłum żądał chleba i widowisk. 
Prawie 20 wieków minęło od tego cza
su, a tłum ludzki pozostaje tymże — 
„chleba i widowisk"...

Lecz czy w tym jest prawdziwa ra
dość życia? Czy nie jest to fałszywa 
radość? I jak fejerwerki — ognie sztu
czne toną i gasną w bezdennej przepa
ści nocy, po czym noc staje się jeszcze 
bardziej ciemną i zimną, — tak i chwi
lowe świeckie radości...

* * *

„Cóż szukacie źyjącego między u- 
marłymi?"

Ludzie i religia. Mnóstwo ludzi głę
boko przekonanych jest, że chrześci
jaństwo to nic innego jak tylko zbiór, 
„kodeks", kościelnych praw, uchwał, 
pięknych obrządków, tradycyj i uro
czystych ceremonij, bez czego niemoż
liwym jest wprost myśleć o Kościele. 
We wszystkim tym ludzie chcą widzieć 
Boga, Chrystusa, zbawienie.

W lesie rosło wiele młodych sose- 
nek. Idący obok zły człowiek podciął 
siekierą jedną smukłą sosenkę. Drzew
ko drgnęło, zakołysało się i z jękiem 
pochyliło się do ziemi. Młodość jednak 
zwyciężyła; rana zagoiła się, drzewko 
wyzdrowiało i poczęło rość, lecz nie
stety nie do góry, a w bok. Przeszły 
lata... Towarzyszki sosenki były wyso
kimi, silnymi sosnami. Hardo podno

siły głowy, hen do góry i tam w prze
strzeni prowadziły długie, ciekawe roz
mowy z nadlatającymi zdała wiatra
mi, wpatrywały się w dziwny błękit 
nieba, kąpały się w promieniach gorą
cego słońca, a w nocy długo — długo 
podziwiały piękno jarzących się gwiazd. 
Na próżno mówiły skaleczonej sosence 
o słońcu i gwiazdach, o niebie i wia
trach — schylone drzewko uparcie 
twierdziło jedno: „Nie wierzę, nie wie
rzę! Nie ma żadnego słońca, nie ma i 
gwiazd, — ja widzę tylko mrok i wil
goć, i zaledwie tylko mech po którym 
pełzają węże i skaczą żaby".

Niestety! — oblicze okaleczonej so
senki schylone było ku ziemi...

O ludzie — bracia! Wy, którzyście, 
słysząc cudną i radosną wieść o zwy
cięstwie życia nad śmiercią, światła 
nad ciemnością, o wschodzie Słońca 
Prawdy wiecznej, — o zmartwych
wstaniu Chrystusa, mówicie: „Nie wie
rzymy, nie wierzymy! Nie ma nieba 
czystego i świętego, nie ma Słońca 
wiecznej Prawdy, nie ma zmartwych
wstania... Lecz jest tylko to co widzi
my — ziemia, — brudna i ciemna!..."

Do Was, właśnie do Was, nie mo
gących oderwać się od ziemi, by 
wznieść wzrok do nieba, — do Was, o 
ludzie—bracia, zwraca się słowo Bo
żej miłości z zapytaniem: „Cóż szuka
cie źyjącego między umarłymi? Nie 
masz-ci Go tu—On zmartwychwstał!" 

Przyjmijcie Chrystusa zmartwych
wstałego i źyjcie w Nim!

Mgr. E. M.

„Alleluja! Chwalcie Pana na niebiosach; chwalcie Go na wysoko
ściach, Królowie ziemscy i wszystkie narody; książęta i wszyscy sędzio
wie ziemi; młodzieńcy, także i panny, starzy i młodzi; chwalcie imię Pań
skie, albowiem wywyższone jest imię jego samego, a chwała jego nad zie
mią i niebem".

Psalm 148, 1, 11—13.
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Inż. J. PROKHANOFF.

Nowe, albo Ewangeliczne życie.
„A tak, jeśli kto w Chrystusie ten jest nowym stworze

niem; stare przeminęło, oto wszystko stało się nowe".
(II Kor. 5, 17).

Kiedyś na świecie żyli alchemicy, 
którzy usilnie szukali tak zwanego „fi
lozoficznego kamienia", który musiał 
posiadać cudowne właściwości. Musiał 
mieć zdolności czynienia nowymi rze
czy, z którymi tylko miał jakąś stycz
ność, jak to: obracać metale nieszla
chetne, jak żelazo i inne, w szlachetne 
— np. złoto srebro i t. p. Musiał uz
drawiać wszystkie choroby i odnawiać 
cały organizm człowieka t. z., wracać 
mu młodość i t. p.

Takiego kamienia alchemicy natu
ralnie nie znaleźli w przyrodzie.

Ale za to w duchowym życiu naro
dów znaleziono cudowny kamień, któ
ry tworzy wielkie dzieła, przewyższa
jące wszystko, co mówili alchemicy o 
swym „filozoficznym kamieniu".

Ten kamień — to Ewangelia.
Ewangelia jest wszystkoodnawia- 

jącą, albo lepiej mówiąc wszystko - 
tworzącą siłą.

Małowartościowe życie człowieka 
pod wpływem Ewangelii zmienia się 
w nowe życie, cenne jak złoto i srebro.

Życie Zacheusza — zdziercy zmie
nia się w życie dobroczyńcy, o tym
że imieniu, życie cudzołoźnej staje się 
życiem świętej kobiety, życie prześla
dowcy Saula zmienia się w życie wiel
kiego Apostoła „języków" — Pawła 
i t. d. i t. d.

W świecie jest dużo książek napi
sanych przez wielkich autorów i filo
zofów, ale nie ma żadnej książki, któ
ra posiadałaby moc tak zmieniać i tak 
przeobrażać życie ludzkie, jak Ewan
gelia. Przy zetknięciu z Ewangelią 
wszystko staje się nowe!

Ta cudowna właściwość Ewangelii 
objawiła się w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa i wcale nie utraciła 
swej siły w czasach dzisiejszych.

Ewengelia głoszona prostym lu
dziom przekształciła i przekształca 
setki tysięcy, a nawet i miliony ludz
kich istnień. Wielu pijaków uczyniła 
ludźmi zupełnie trzeźwymi, ludzi u- 
padłych — świętymi, złodzieji i zło
czyńców •— uczciwymi i bogobojny
mi ludźmi, leniwych, opieszałych 
niestrudzonymi pracownikami.

W tym objawia się zadziwiająca 
właściwość Ewangelii, że tworząc ze 
wszystkiego nowe, sama nie słabnie i 
nie starzeje się. Pozostaje zawsze no
wa. Stara historycznie, zostaje zawsze 
nowa według swej istoty.

Ludzie, których życie pod wpły
wem Ewangelii uległo takiej gruntow
nej zmianie zaczęli łączyć się w du
chowe stowarzyszenia, braterstwa, 
zbory i kościoły. Dlatego, że te spo
łeczności powstały pod bezpośrednim 
wpływem Ewangelii, to zupełnie słusz
nie otrzymały one nazwę ewangelicz
nych zborów i kościołów, a cały ten 
ogólny, wielki ruch religijny otrzymał 
nazwę —Ewangeliczny (Fil, 1, 27), co 
oznacza budowanie nowego życia 
wśród ludzi na zasadach Ewangelii.

Na czasie będzie wspomnieć o pew 
nym zarzucie, który spotykamy bar
dzo często w życiu codziennym. Czę
sto nam mówią: „O jakiej Ewangelii 
mówicie? Czyż nie o tej, która jest w 
ręku panującego duchowieństwa? Je
żeli o tej, to jakąż siłę można jej przy
pisywać, jeśli nie tylko nie potrafiła
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odnowić życia ludzi, ale jak gdyby u- 
czyniła je gorszym.

1. Jeżeli sądzić bezstronnie to w 
każdym bądź razie przyjęcie chrześci
jaństwa, nawet w skażonej formie, 
zawsze było krokiem naprzód dla róż
nych pogańskich narodów.

2. Znaczenie chrześcijaństwa dla 
narodów należy określać, nie podług 
ostatniego okresu historycznego, ale za 
cały czas jego istnienia włączając i 
pierwsze wieki, gdy ono tworzyło cu
da budząc do życia całe narody.

3. Trzeba zapytać siebie, czy mo
gła Ewangelia przejawiać swój wpływ 
na ludy w takiej mierze, w jakiej jest 
konieczny, w tych warunkach, w któ
rych żyli ludzie w ciągu stuleci? Zo
baczymy, że w ciągu całych wieków 
rządy różnych państw i duchowni pa
nujących kościołów troskliwie starali 
się ukryć Ewangelię przed ludźmi. 
Katolickie duchowieństwo dochodziło 
do tego, że nawet zabraniało czytać 
Ewangelię, a w Rosji w ciągu wielu 
lat duchowni prawosławni hamowali 
i w strzymywali przekład Biblii ze sta
rego niezrozumiałego słowiańskiego 
języka na zrozumiały rosyjski.

Ewangelia tak pilnie była ukrywa
na przed ludźmi, że w naszych cza
sach zarówno człowiek wykształcony 
jak i prostak wcale jej nie zna. Rzad
ko kto z całej milionowej masy ludu 
potrafi wytłumaczyć, co znaczy słowo 
Ewangelia, a już tym bardziej zasady 
chrześcijaństwa.

Rozumie się, że przy takich wa
runkach Ewangelia nie mogła okazać 
należytego wpływu na życie ludzi.

Słońce jest potężnym źródłem 
światła, ale jeżeli umieścić człowieka 
w murach więzienia, to nawet słońce 
nie oświeci go i będzie w ciemności.

Prawda, niektóre narody wyszły z 
więzienia i mogły korzystać z tego 
światła, lecz rozpięli nad sobą para
sole „niewiary" i słońce stało się dla 
nich znowu niewidzialne.

Jednak o ile tylko promienie słoń

ca — Ewangelia potrafiły dostać się 
przez maleńkie okienka do więzienia 
narodów, były zaraz przyjmowane i 
zostawiały ślady w świadomości na
rodów.

A co byłoby, gdyby Ewangelia bez 
przeszkód weszła w życie narodów, al
bo jeżeliby ludzie przyjęli naukę Chry
stusa tak, jak należy ją przyjąć i wy
chowywali się w niej od początkuj do 
końca? Bez wątpienia czyniłaby te cu
da, które zdarzały się w pierwszych 
wiekach chrześcijaństwa. Życie spo
łeczne narodów Europy i całego świa
ta tworzyłoby zupełnie inny obraz.

Ruch Ewangeliczny ma za zadanie 
zdjąć przeszkody z serc ludzkich i sze
roko otworzyć je na przyjęcie życio
dajnych promieni nigdy niestarzejące- 
go się słońca — Ewangelii, tworzące
go „wszystko nowe".

Jak powstaje i tworzy się nowe 
ewangeliczne życie.

Ewangelia odnawia przede wszyst
kim wewnętrzne życie człowieka. 
Chrystus powiedział: „Królestwo Bo
że wewnątrz was jest". (Łuk. 17, 21).

Nowe życie zapoczątkowuje się we 
„wnętrzu człowieka", w jego sercu.

Ewangelia w pierwszym stadium 
duchowego życia człowieka jest jego 
duchowym zwierciadłem. (Jak. 1, 22— 
25).

Wnikając w „zakon doskonały" w 
„zakon wolności" człowiek zaczyna 
poznawać wszystkie swoje niedosko
nałości — grzechy i nałogi. Kiedy zo
baczy swój prawdziwy stan, ogarnia 
go przerażenie w świadomości, jak 
wielkim jest grzesznikiem i jak okrop
ne jest jego życie. (Łuk. 18, 13 — 14). 
Ale Ewangelia nie tylko pokazuje 
człowiekowi jego prawdziwe oblicze, 
wskazuje także drogę i środki do wyj
ścia z tego rozpaczliwego stanu w lep
szy. Mówi mu o Tym, który bierze na 
siebie „grzechy świata". (Jan. 1, 29). 
Głosi o tym, który będąc niewinnym 
i nie zasługując na śmierć umarł za
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winnych i skazanych. (Rzym. 5,6—9), 
tak iż od tego czasu każdy winny, 
wierzący Weń, uwolniony jest od ka
ry, albo śmierci za swoją winę i o- 
trzymuje życie wieczne. (Jan. 3, 14 — 
15).

Ewangelia, mówi o Chrystusie ja
ko o doskonałej ofiarze za grzechy, 
jako o Odkupicielu świata, jako o tym, 
kto uzgodnił w sobie miłość i sprawie
dliwość i wskazuje na wiarę i jej o- 
woce: pokutę (Mat. 1, 15) nawrócenie, 
albo duchowe odrodzenie (1). Ap. 3, 
19; Jan. 3, 7), jako na środki do od
puszczenia grzechów, zbawienia i oso
bistego „nowego" duchowego życia.

Wstrząśnięty swoim wyglądem uj
rzanym w duchowym zwierciadle i 
kierowany przez Ewangelię człowiek 
ubolewa przede wszystkim, nad swo
im starym grzesznym życiem. (Łuk. 
7, 37 — 38). Dalej zwraca się do Ojca 
Niebieskiego w imieniu ofiary odku
pienia, Syna Jego (I Jan. 2, 1 — 2) 
z prośbą o wybaczenie grzechów (I Jan 
1, 9) i otrzymuje pewność odpuszcze
nia (Łuk. 7, 47, Efez. 1, 7), radość 
zbawienia (Jan. 16, 24), nowe serce 
(Ezech. 11, 19; 18, 31) i nowe myśli 
(Filip. 2, 5). Przesta je lubić to, co daw
niej lubił — porządliwość oczu, pychę 
świata i t. d.; odwrotnie zaczyna lu
bić to czego pierwej nie znosił. Otrzy
muje nowe uczucia (Filip. 2, 13); no
wy rozum (I Kor. 2, 16) iw taki spo
sób staje się „nowym stworzeniem" 
(II Kor. 5, 17) w Chrystusie, nowym 
tworem Stwórcy, nowym człowiekiem 
(Efez. 4, 22 — 23; Kolos. 3, 9 — 12) 
ze wszystkimi jego zadziwiającymi 
przymiotami.

Tak przeobraża Ewangelia wew
nętrzne życie człowieka.

Zgodnie z tym zmienia się też i od
nawia jego zewnętrzne życie.

Kiedy Zacheusz zobaczył Chrystu
sa i obcował z Nim, zmienił się wew
nętrznie. Wtedy też odnowiło się jego 
życie zewnętrzne. Z nadmiaru uczucia 
pod napływem nowego życia zawołał: 

„Oto, Panie połowę majętności swoich 
daję ubogim, a jeślim kogo w czym 
podszedł, oddaję czwórnasób (Łuk. 
19, 8).

Ta zewnętrzna strona zmiany w 
człowieku nosi nazwę nawrócenia. 
Nawrócenie i odrodzenie w rzeczywi
stości należą do jednej zmiany w ży
ciu człowieka; tylko pierwsze podkre
śla więcej zmianę w życiu zewnętrz
nym, a drugie w życiu wewnętrznym.

W rzeczywistości czasem spotyka
my dwa wypadki.

Czasem człowiek mówi, że nastą
piła w nim wewnętrzna zmiana t. j. 
duchowe odrodzenie, a przy tym jego 
zewnętrzne życie przeczy zasadniczym 
podstawom nauki chrześcijańskiej.

Tu mamy do czynienia z uczciwo
ścią, okłamywaniem się, albo z du
chowym kalectwem.

Można też czasem zauważyć dość 
wartościowe zewnętrzne życie u ludzi 
wyznających Chrystusa, a zarazem 
brak należytej wiary, modlitwy i du
chowości. Taki wypadek należy także 
zaliczyć do chorobliwych objawów 
życia duchowego, i świadczy on o nie
trwałej duchowości.

Prawdziwe odnowienie ludzkiej na
tury pod wpływem Ewangelii nastę
puje jednocześnie i nierozłącznie jak 
w wewnętrznym tak i zewnętrznym 
życiu człowieka. Odnawiająca siła E- 
wangelii jest najbardziej charaktery
styczną jej cechą.

Nawrócenie i duchowe odrodzenie 
to najpotężniejsze objawy tej siły. 

Zgodnie ze słowami Chrystusa winny 
one stworzyć podstawy osobistego ży
cia każdego chrześcijanina.

Jaka szkoda, że mądrość świata te
go nie poznała tej prawdy.

Filozofowie i moraliści świata, nie 
chcący przeniknąć do głębi chrześci
jaństwa, głoszą zwykłą moralność. 
Mówią, że człowiek winien dojść do 
moralności drogą „naprawy", drogą 
zwykłego wysiłku woli, doskonaleniem
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się, urzeczywistnieniem sprawiedliwo
ści.

Do nich dołączają się także prze
wodnicy kościołów, którzy pochłonię
ci mądrością nie zauważyli prostych 
prawd Chrystusowych, zapomnieli zu
pełnie o nauce, o nawróceniu i odro
dzeniu i głoszą tak samo „naprawie
nie", jako jedyny sposób rozwiązania 
głównego zagadnienia duchowego ży
cia człowieka.

Uczą właśnie tego, co Chrystus o- 
balał, jako niemożliwość, mówiąc, że 
nie można (Mat. 9, 16) wstawiać łaty 
z sukna nowego w szatę starą, a także 
nie można młodego wina nalewać w 
stare statki, gdyż to wszystko nie roz
wiązuje zagadnienia.

Ewangeliczne Chrześcijaństwo w 
naszych czasach podobnie jak pierwsze 
chrześcijaństwo niesie w świat wielką 
naukę Ewangelii o zupełnym, nieusta
jącym odnowieniu życia człowieka (na
wrócenie i odrodzenie).

W tym jest wielka ożywiająca siła 
Ewangelicznego ruchu!

Oznaki i cechy nowego życia 
pojedyńczej duszy człowieka,

W listach Jana, ludzie żyjący no
wym życiem nazwani są ludźmi cho
dzącymi w światłości, a ludzie żyjący 
starym życiem, ludźmi chodzącymi w 
ciemności.

Z tego wynika, że nowe ewangeli
czne życie różni się od życia starego, 
jak światło od ciemności. Rzeczywiście, 
to są oznaki jego życia i jego charak
terystyczne cechy.

I. Nowe życie, to życie rozumne.
Zycie zwykłego człowieka nie żyją- 

cego podług Ewangelii, może zdawać 
się powierzchownie rozumne. Czło
wiek może rozumnie postępować, a 
nawet pisać mądre książki, a jednak 
życie jego będzie pozbawione prawdzi
wej mądrości.

Główny brak tej mądrości jest w 
tym, że człowiek nie widzi celu swego 

istnienia. Faktycznie nie wie, po co ży- 
je i pracuje? Wszystkie odpowiedzi, 
którymi pociesza siebie, nie zadawal- 
niają dlatego, że tylko Ewangelia daje 
wyczerpującą i rozumną odpowiedź na 
pytanie: w czym leży cel naszego ży
cia? Odpowiedź ta brzmi: człowiek wi
nien żyć dla Boga, który jest źródłem 
życia, który dał nam życie, a w osobie 
Syna Swego oddał życie za nas, a który 
Sam jest Życiem (Jan 14, 6. Filip 1, 
21).

Życie to jest rozumne już w samej 
podstawie, gdyż spoczywa nie na ma- 
terialistycznym pierwiastku (którego 
jednak nie odrzuca), a na duchowym, 
któremu daje pierwszeństwo, nie na 
trosce o ciało, ale głównie na troskli
wości o duszę.

A jednak zwracając mniej uwagi 
na troskę o ciało i użytkując wszyst
kie siły na rozwój ducha, człowiek tym 
samym wyświadcza największe dobro
dziejstwo swemu ciału.

II. Nowe życie, to życie nieustannej 
pracy.

W życiu starym, pracę uważa się 
za nieprzyjemny, ciężki obowiązek, 
który każdy dźwiga z konieczności i od 
którego każdy chciałby się przy pierw
szej sposobności uwolnić.

To wszystko dzieje się dlatego, że 
wśród ludzi źyjących starym życiem 
nie ma dostatecznie silnego bodźca, 
który popychałby ich dążenie do pra
cy i dawał niezbędne ku temu siły i za
pał.

Ale nie tak jest z ludźmi wierzą
cymi, na podstawie Ewangelii.

Dla nich praca jest niezbędnym 
warunkiem wewnętrznego, duchowego 
szczęścia. Dlaczęgo?

Dlatego, że Stwórca, któremu oni 
służą i którego czczą, jest wiecznym 
Pracownikiem, stale tworzącym i wie
cznie przetwarzającym życie. Chrystus, 
ich Nauczyciel, jest dla nich Pracow
nikiem w najwyższym znaczeniu tego 
słowa, — Pracownikiem szerzącym
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królestwo Boże na ziemi. On mówił: 
„Moim pokarmem jest, abym czynił 
wolę tego, który mię posłał" (Jan 4, 
34).

Chrześcijanin uważa, że każdą swo
ją pracą fizyczną, czy też duchową 
bierze udział w wielkim dziele swego 
Stwórcy i Zbawiciela nad odnowieniem 
życia ludzkiego. Możliwość współpracy 
w tym wielkim dziele, wydaje się mu 
wielkim zaszczytem, sławą i szczę
ściem. Dlatego przyjmuje i wykonuje 
każdą pracę z radością wielką, i wszy
stko co robi, robi w imieniu Pana Je
zusa Chrystusa i na chwałę Bożą.

Piszący te słowa, odwiedził kiedyś 
braterski Ewangeliczny Zbór „Gietse- 
mane“. Widział tam grupy braci i 
sióstr, pracujących w polu, a potym 
mimo zmęczenia, powracających z ra
dosnym śpiewem. Widział ich śpiewa
jących przy pracy w lesie, kiedy rąba
li drzewo, przed jedzeniem i po jedze
niu we wszystkich możliwych warun
kach.

Tak też powinno być i będzie we 
wszystkich naszych zborach: radosna 
praca z radosnym śpiewem.

Tu jednak należy wspomnieć o 
pewnym kierunku myśli w historii 
chrześcijaństwa.

Są ludzie, którzy kochają naukę 
Chrystusa, ale którzy rozumieją ją, ja
ko ciasną naukę o „duchowo-mistycz- 
nym“ życiu. Wchodzą duchowo na 
górę i budują sobie namioty i pozosta- 
ją tam, ciesząc się zachwycającym wi
dzeniem i objawieniem. Lubią zapalać 
się uczuciem, ale dalej, niż to, życie 
ich nie posuwa się. To życie duchowo- 
uczuciowe (emocjonalne).

Dawniej taki kierunek wyrażał się 
w życiu pustelniczym pojedynczych 
chrześcijan, którzy w lasach i pusty
niach spędzali czas na rozpamiętywa
niu. Stąd też często mówimy o życiu 
mnichów.

Ale dla nas jest jasnym, że ten kie
runek nie jest właściwy.

Kiedy u Ap. Piotra obudziła się 

chęć do takiego życia w namiotach na 
górze, Chrystus w milczeniu poprowa
dził swych uczniów na nizinę cierpie
nia i smutku do walki z siłą ciemno
ści, do męki i pracy nad duszami ludz
kimi i uczynił ich bohaterskimi pra
cownikami na swym polu.

Tak też Pan mówi wierzącym o- 
becnie.

Chociaż rozpamiętywanie duchowe 
jest niezbędne i winno rozgrzewać na
sze uczucia modlitwą i społecznością z 
Bogiem, ale głównym zadaniem na
szego życia nie jest bezczynność, tylko 
praca nieustanna i wytrwała w Jego 
budownictwie.

Chrystus pracował i chce źebyśmy 
też pracowali. My jesteśmy Jego współ
pracownikami. (I Kor. 3, 9).

Na mocy uznania przez Ewangelię 
zasady społeczności, jako niezbędnej 
formy życia, powstaje u chrześcijan 
dążenie do kolektywnej pracy. A jako 
następstwo ducha braterstwa i miłości, 
którym źyją serca wierzących i bez 
którego niemożliwe jest żadne społecz
ne życie jest postęp kolektywnej pra
cy. Możliwym jest to tylko wśród wie
rzących w Ewangelię.

III. Nowe życie, to życie trzeźwe.
Stare życie bardzo często bywa ży

ciem nietrzeźwym. Ludzie lubią odu
rzać się alkoholem, opium, kokainą i 
t. p.

Zażywanie tych odurzających środ
ków doprowadza ludzi do utraty Świa
domości, do pozbawienia rozsądku 
słów i czynów, a często nawet do za
bójstwa i innych przykrości i prze
stępstw, — jak warjactwa, zakłócenia 
spokoju domowego ogniska i rozmai
tych nieszczęść. Lecz nowe żvcie jest 
przede wszystkim życiem rozumnym, 
toteż nowy człowiek czuie wstręt do 
wszystkich odurzających środków, 
przestaje upijać się i n;e uznaie ich 
wcale, prowadząc zupełn;e trzeźwe żv- 
cie. zachowując zawsze świeżość i ias- 
ność umysłu i całkow:tn -'doln^ść do 
pracy.
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Do tego zachęca Słowo Boże, gdzie 
jest powiedziane: „nie upijajcie się wi
nem, w którym jest rozpusta" (Efez. 5, 
18), albowiem, pijacy... Królestwa Bo
żego nie odziedziczą" (I Kor. 6, 10). 
Chociaż umiarkowane użycie wina, 
zwłaszcza w wypadkach choroby (I 
Ty.m 5, 23) dozwolone jest przez sło
wo Boże, ale biorąc pod uwagę połą
czoną z tym wielką pokusę, chrześcija
nin mówi razem z Ap. Pawłem (I Kor. 
6. 12; 10, 23) „Wszystko mi wolno, 
ale nie wszystko pożyteczne", i dlatego 
dobrowolnie ogranicza siebie i wyrze
ka się używania wszelkich odurzają
cych napojów.

Zupełną trzeźwość i nawoływanie 
drugich do tegoż, chrześcijanin uwa
ża za swoje bezwzględne zadanie, co 
też łącznie z innymi staje się charak
terystyczną cechą jego życia.

W ostatnich latach setki i tysiące 
pijaków, pod wpływem Ewangelii stało 
się ludźmi zupełnie trzeźwymi.

Zawsze trzeźwy i radosny stan du
cha chrześcijanina przyczynia się do 
powiększenia jego zdolności do pracy 
i do lepszego wykonywania danego mu 
przez Boga czasu.

IV. Nowe życie, to życie czyste.
Życie stare, nawet najlepsze, przed

stawia nam słowo Boże, jako splamio
ne ubranie (Izaj. 64, 6). Grzech zanie
czyszcza nasze myśli, uczucia, serce i 
rozum.

Lecz przy odnowieniu następuje 
dziwna zmiana: krew Jezusa Chrystu
sa oczyszcza nas od grzechu (I Jan 1, 
7), a do tego, jak oczyszcza? — Jeże
li grzechy nasze jako szkarłat, jak 
śnieg zbieleją! (Izaj. 1, 18).

Zaczynając nowe życie przez odro
dzenie, człowiek otrzymuje czyste u- 
czucia, czyste myśli i czyste serce.

Przytem oczyszczają się też jego 
słowa. Nie może już mówić nieetycz
nie, nie może mieć złych przyzwycza
jeń, nie może pracować w podejrza
nych, albo nieodpowiednich przedsię
biorstwach. i t. d.

Czystość wewnętrzna powoduje 
czystość zewnętrzną. Czystość ta prze
jawia się w trosce o utrzymanie ciała, 
bielizny, ubrania, mieszkania i wszy
stkiego, co otacza człowieka. Niedba- 
łość i nowe życie ■— nie godzą się ze 
sobą. Człowiek nowego życia jest 
„wzorem czystości" (Tym. 4, 12).

V. Newe życie, to życie radosne
i szczęśliwe.

Zupełnie zrozumiałe, że człowiek 
żyjący w grzechu nie może być szczę
śliwy i radosny. Życie bez jasnego ce
lu, jest życiem smutnym.

Cała praca, wszystkie przedsięwzię
cia bez określonego celu stają się ucią
żliwe.

Na tle tego wszystkiego nawet rzad
kie, przelotne rozrywki i przyjemno
ści życiowe zostawiają po sobie gorycz 
rozczarowania.

Lecz zupełnie co innego przynosi 
ze sobą nowe życie!

Oświetlając ostateczny cel życia, 
dając człowiekowi pewność zbawienia 
i nieustanną łączność i kierownictwo 
Boże, Ewangelia wlewa do serca czło
wieka prawdziwą radość i prawdziwe 
szczęście. Ta radość jaskrawo świeci 
w powszednim życiu człowieka, w cza
sie jego zwykłej pracy. Ta radość na
zywa się „doskonałą", gdyż przewyż
sza każdą inną. Radość „starego" życia 
rozpływa się przy pierwszym podmu
chu wiatru doświadczenia. Radość „no
wego życia" przetrwa najcięższe prze
życia na drodze ziemskiej.

Taka radość, to przykazanie Chry
stusa, bo on powiedział: „Błogosławie
ni jesteśęieź gdy was dla mnie lżyć 
będą i prześladować, i kłamliwie wszy
stko złe przeciwko wam mówić będą; 
radujcie się i weselcie się; albowiem 
zapłata wasza obfita jest w niebie- 
siech". (Mat. 5, 11—12). Uczniowie 
otrzymawszy „nowe życie" wypełnili 
w zupełności słowa Chrystusa: cieszy
li się, gdy za imię Pana byli bezczesz
czeni (D. Ap. 5, 41); będąc w więzie-
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niach śpiewali radośnie (D. Ap. 16, 
23) i nawet utrzymują, że radością na
cechowane było ich stałe samopoczu
cie (II Kor. 6, 9—10): „jako smutni, 
a jednak zawsze weseli; jako ubodzy, 
a jednak wielu wzbogacający, jako nic 
nie mający, a jednak wszystko posia
dający".

Ta radość nie zostaje przy nich, ale 
udziela się otoczeniu. Opowiadając o 
Chrystusie, zbawieniu i nawróceniu 
duszy do Pana, wlewają tym radość 
do serc innych spracowanych i utru
dzonych. I ile milionów chmurnych i 
nieszczęśliwych ludzi uczynili rados
nymi i szczęśliwymi. Radość ich nie 
przygasa nawet przed samą śmiercią: 
radośnie śpiewając psalmy szli na sto
sy w ogrodach Nerona.

Nawet samą śmierć uważali za 
„zysk", za przejście z doliny płaczu 
do królestwa prawdziwej, nieustającej 
radości. Dla nich nowe życie, chociaż 
pełne nieustannej walki, było okresem 
zupełnego szczęścia. Po tamtej stronie 
ziemskiego życia to szczęście stanie się 
doskonalszym. W taki sposób nowe 
życie staje się nie tylko radosnym, lecz 
i szczęśliwym, i przy tym — nieskoń 
ozenie, wiecznie szczęśliwym życiem.

VI. Nowe życie, to życie święte.
Stare życie zaczyna się w grzechu 

(Ps. 51, 7) i upływa w grzechu. (Rzym. 
3, 23).

Grzech wypełnia wszystkie myśli, 
wszystkie uczucia, wszystkie włókna 
ludzkiego ciała i cały jego organizm.

Grzech zdobywa władzę nad ludź
mi i oni stają się jego niewolnikami 
(Jan 8, 34).

Tylko Chrystus, Jego Ewangelia i 
Buch Święty czynią człowieka wol
nym od grzechu, (Jan 8, 32, 36) tak, 
że grzech nie ma już więcej nad nim 
władzy.

W chwili otrzymania nowego ży- 
c’a, człowiek otrząsa kurz grzechu z 
nóg swych i dalej idzie drogą doskona
leń a s:ę Naturalnie cel iego jest bar

dzo wysoki. W słowie Bożym (I Piotra 
1, 16) napisane: „świętymi bądźcie, 
iżem Ja jest święty".

Wierzący w Ewangelię dąży do 
świętości, trwającej w nieskończono
ści, do świętości Niebieskiego Ojca.

Wobec tego wielkiego ideału, każdy 
grzech na ziemi traci dla człowieka 
wszelki urok.

Czyny grzeszne jak: przemoc, roz
lew krwi, rabunek i t. p„ usuwają się 
od niego na nieskończoną odległość.

A słowa grzeszne: jak to kłamstwo, 
obmowa, nieprawda, urąganie i im 
stają się obcymi dla jego ust.

Nawet myśli i uczucia stają się wol
nymi od rządz i pożądliwości (zazdrość, 
nienawiść i in.).

Uczynki, słowa, myśli i uczucia no
wego człowieka stają się świętymi w 
pełnym znaczeniu tego słowa, i ta świę
tość otacza go duchowym blaskiem i 
promieniuje na innych ludzi.

VII. Nowe życie, to życie zbliżające 
się do doskonałości.

Chrystus w Ewangelii stawia dla 
każdego życia ideał doskonałości - 
„bądźcież tedy doskonałymi, jako Oj
ciec wasz" (Mat. 5, 48). To samo, jak 
już wspomnieliśmy jest powiedziane 
o świętości, ale doskonałość to pojęcie 
daleko rozleglejsze. Ona obejmuje i 
świętość i inne: trzeźwość, mądrość, 
czystość.

Nowe życie zaspokaja wszystkie 
duchowe potrzeby człowieka w dosko
nałości. Nowe życie przywraca wszy
stkie duchowe przymioty w całkowitej 
doskonałości, jak to było do upadku 
człowieka i stwarza harmonię między 
rozumem, wolą i sercem.

W takich warunkach człowiek pro
wadzi życie mędrca. Z wyżyn ewan
gelicznego, moralnego ideału nowy 
człowiek patrzy na świat i jego zjawi
ska. Wyrabia sobie jasny sąd o wszy
stkim i dlatego nic na tym świecie nie 
może go zachwiać.

Oprócz tego, naśladując Chrystusa
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i nieustannie wpatrując się w Jego cu
downy obraz niewypowiedzianej czy
stości, człowiek niespostrzeźenie dla 
siebie, przeobraża się, stając się po
dobnym do swego Nauczyciela. Osią
ga taką doskonałość, że traci zdolność 
do złośliwości, zemsty, do cielesnych 
pożądań i za przykładem Chrystusa, 
zaczyna kochać swych wrogów i mo
dlić się za tych, którzy go krzywdzą i 
prześladują. Nie możemy powiedzieć, 
że już tu na ziemi człowiek stanie się 
doskonałym, jak Chrystus, ale jednak 
wysoko stanie na drabinie doskonało
ści i zbliży się na tyle do ideału dosko
nałości, ile jest to możliwe istocie źy- 
jącej w ciele. Wtedy zaś, kiedy dusza 
uwolni się od ciała i przyjdzie na łono 
Ojca, ten wysoki cel będzie osiągnięty.

VIII. Nowe życie, to życie piękne.
Piękno jest jednym z pierwiastków 

życia. Piękno w przyrodzie, w człowie
ku, w sztuce jest dla nas przedmiotem 
zachwytu. Lecz stare życie człowieka 
jest pozbawione piękna. Często bywa 
skaleczone i zniekształcone. A czyni to 
grzech. Popatrzcie na pijaka, jak okro
pnie zmieniona jest jego twarz! A je
szcze wstrętniejszym jest jego wewnę
trzny świat.

Ale coś zupełnie innego przedsta
wia człowiek, w duszy którego panuje 
harmonia. O Chrystusie mamy powie
dziane: „Piękniejszyś nad synów ludz
kich" (Ps. 45, 3). Wszystko jedno ja
kie są rysy człowieka, lecz jeżeli jego 
wewnętrzny świat jest zalany blaskiem 
doskonałości, twarz jego będzie pięk
na. Albo przeciwnie. O średniowiecz
nym malarzu Mikel Andzelo opowia

G. BURCHADT, ewangelista

dają, że potrzebował modelu do wy
malowania obrazu Chrystusa. Znalazł 
pięknego młodzieńca i rzeczywiście 
obraz udał się wspaniale.

Po upływie kilku lat szukał inne
go modelu, — człowieka, z którego 
mogły namalować Judasza. Znalazł 
takiego człowieka. I cóż okazało się? 
To był ten sam człowiek, który pozo
wał mu do obrazu Chrystusa, tylko po 
latach hulaszczego i upadłego życia. 
Tak duchowy stan człowieka odbija 
się na jego obliczu!

Autorowi tych słów wypadło jakiś 
czas żyć wśród „duchoborów", którzy, 
jak wiadomo, wyróżniają się od in
nych rosyjskich ludzi niezwykle ładną 
postawą. Chociaż nie była im w zupeł
ności objawiona ewangeliczna praw
da, ale długoletnie życie przepojone bi
blijnym duchem, odbiło się na ich ze
wnętrznym wyglądzie w najlepszym 
kierunku.

Młody człowiek źyjący w Chrystu
sie i natchniony ewangeliczną praw
dą, zawsze będzie wyróżniał się wśród 
młodzieży źyjącej w grzechu odmien
ną pięknością. Co może być piękniej
sze od serca, które prowadzi życie zgo
dnie z ewangeliczną nauką, promie
niując dobrym i miłością! A jak nie
skończenie piękniejszy jest świat du
chowy takich ludzi, — to rozumie każ
dy, kto doświadczył na sobie cudow
nej siły Ewangelii.

Takie są zalety nowego, osobistego 
życia każdego człowieka. Te same za
lety są także charakterystycznym ob
jawem nowego społecznego życia.

(c. d. n.).

„Chcemy Jezusa widzieć” (jan i2; 20,21).
Cicha tęsknota ogarnęła cały świat światła, któieby rozproszyło ich wąt- 

starożytny. W sercach rosło pragnie- pliwości i tajony niepokój.
nie pokoju, dusze łaknęły ukojenia i Wierzono, że ze Wschodu, z ziemi
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Judzkiej, przyjdzie wybawienie z tej 
niedoli dia serca i duszy, i z uprag
nieniem czekano dnia, kiedy ziszczą 
się marzenia. I oto zajaśniała gwiaz
da na wschodzie...

Przyjęto ją za zwiastuna zbliżają
cego się wybawienia, spełnienia tego, 
w co wierzono i za czym tęskniono. 
W święto Epifanii widzieliśmy, jak za 
oną gwiazdą ciągną z dalekich krain 
mędrcy, chcąc zobaczyć Tego, które
go oczekiwali. — „Gdzież jest ten, 
który się narodził, Król żydowski ?“ 
pytano — „bośmy widzieli gwiazdę 
Jego na wschodzie i przybyliśmy od
dać Mu pokłon“ (Mat. 2,2). Chcemy 
widzieć Jezusa — oto ich pragnienie.

Tekst nasz znowu nam przypomi
na tysiące pielgrzymów z ziemi świę
tej i z krajów okolicznych dążących 
do Jerozolimy, gdzie z Syonu wita ich 
świątynia Pańska chwałą swą i blas
kiem. Idą, by złożyć hołd Bogu, by 
pokrzepić się w dniu tak świętym, w 
dniu paschy, wspomnieniem tego cu
downego wybawienia z Egiptu, by 
wzmocnić ducha nadzieją lepszej przy
szłości.

Między pielgrzymami tymi z ludu 
żydowskiego, widzimy i Greków — 
pogan. I oni dążą do Jerozolimy. Tam, 
w przedsionku świątyni pańskiej, słu
chają pobożnego śpiewu Izraela, 
chwalącego Jehowę cudnym dźwię
kiem psalmów. Tam słyszą wykład 
Pisma Świętego. W świątyni dowia
dują się o obietnicach, danych przez 
Boga ludowi Jego, a serca ich napeł
nia radość i nadzieja, gdyż czują, że 
i oni, poganie, nie są wyłączeni z 
dziedzictwa Bożego. Tym razem do
wiadują się czegoś więcej: słyszą imię, 
powtarzane przez wszystkich. Jedni 
wymieniają je z czcią i miłością, jako 
imię cudotwórcy, a nawet oczekiwa
nego Mesjasza, drudzy — z nienawi
ścią i wstrętem, jako imię fałszywego 
proroka, którego należałoby unieszko
dliwić. Nie tylko ciekawość każę im 
szukać tego, którego imię słyszą; ser-. 

ce ich szczerze pragnie ujrzeć Jezusa, 
by upewnić się o łasce Bożej, zesłanej 
ludowi ziemi.

Grecy przybyli ze swego kraju, z 
pięknej Hellady. Wiedza kwitnie w ich 
ojczyźnie i sztuka. Do dzisiejszego 
dnia podziwiana jest ich duma, uro
czy kraj zadawala ich smak estetycz
ny. Mieli tam więcej, niż zobaczyć mo
gli w Jerozolimie. Jednak wiara w 
bogów zadowolić ich nie mogła. Wie
dza, sztuka nie zagłuszyły tęsknoty 
serc. I oto stoją w przedsionku świą
tyni, zdała od ołtarza na którym skła
dano ofiary, w nadziei, że spełnią się 
ich. pragnienia i znajdą pokój dla ser
ca i duszy.

Tu słyszą o Jezusie i pragną Go 
zobaczyć, gdyż czują, że On jeden 
tylko może zaspokoić ich tęsknotę, dać 
sercu pokój tak bardzo upragniony. 
Pragnieniem ich — chcemy widzieć 
Jezusa!

Od tego czasu upłynęło już prawie 
dwa tysiące lat. Świat robił i robi po
stępy. Wiedza Greków wydaje nam się 
dzieciństwem. Zdobycze rozumu ludz
kiego wprowadzają nas w podziw i 
wywołują słowa uznania. Człowiek 
dotarł do najwyższych szczytów gór
skich i do bieguna kuli ziemskiej. Do
stał się do wnętrza ziemi i wydobywa 
z niej kruszce drogie i przedmioty 
najpierwszej potrzeby.

Tysiące wielkich i mniejszych o- 
krętów pruje błękitne wody mórz i o- 
ceanów. Człowiek na skrzydlatych a- 
paratach wznosi się w przestworza, a 
nawet dostaje się do stratosfery i ba
da tam wszystko, co w nim wzbudza 
zaciekawienie. Umie wykorzystać fa
le eteru i przenosi na nich swój głos, 
oraz dźwięki muzyki, czy śpiewu na 
daleką bardzo odległość. Stworzył ma
szynę, która w pracy zastępuje czło
wieka. Trudno jest wyliczyć wszyst
kie wynalazki, które nas olśniewają i 
w zachwyt wprowadzają. Lecz mimo 
wszystkie zdobycze wiedzy i techniki 
ludzkość nie stała się szczęśliwszą.
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Nieustanna pogoń za czymś wiecznie 
nowym, nieznanym, niczym nienasy
cona żądza użycia, niezaspokojone 
pragnienia, zaciekła walka na śmierć 
i życie, zanik miłości, a co za tem 
idzie, nędza, niesprawiedliwość i t. d.
— oto znamiona czasu. I znów się 
powtarza to, co było przed dwoma ty
siącami lat: wszystko dla rozumu i 
ciała, tak niewiele dla serca! I znów 
rodzi się ta sama tęsknota za pokojem, 
to samo pragnienie ciszy i ukojenia, 
to samo dążenie do lepszego jutra! 
Kto nam je da?

Serce ludzkie pozostało to samo. 
Serce ludzkie tak niespokojne — jak
że ono pragnie pokoju. Serce ludzkie 
tak smutne — jakżeż pragnie pocie
chy. Serce ludzkie tak pełne tęsknoty
— jakżeż tęskni za ukojeniem! Gdy 
widzisz matkę nad grobem dziecka, 
jedynej jej pociechy, pełną goryczy i 
żalu, czy uspokoisz ją, wskazując na 
zdobycze wiedzy? Gzy pocieszysz te
go, który stoi na gruzach swego szczę
ścia, mówiąc mu o bogactwach, zdo
bytych przez ludzi? Czy bezrobocze- 
go zadowolisz tem, że mu wskaźesz 
jak dobrze maszyny pracują?

Jeżeli nie ukażesz im Tego, który 
jest zmartwychwstaniem i żywotem 
(Jan 11,25), jeżeli nie umiesz popro
wadzić ich do Tego, który woła: 
„Pójdźcie do mnie wszyscy spracowa
ni i obciążeni, a Ja wam sprawię od- 
pocznienie", — to próżne będą Twe 
wysiłki, szyderstwem Twe słowa.

Mimowoli wyłania się nam postać 
Tego, który rzekł: „Jam jest droga, 
prawda i żywot" i „Pokój zostawiam 
wam, Mój pokój daję wam". I tak jak 
wtedy, jedni ze czcią i miłością imię 
Jego wyznają, a w innych wzbiera 
nienawiść. My w pracy naszej stanie
my w jednym szeregu z Grekami, pro
sząc wraz z nimi: „Chcemy widzieć 
Jezusa".

Znana jest nam wszystkim ta le
genda o pewnej górze, w której ukry
te są skarby niezliczone: złoto, srebro, 
kamienie drogie. Na górze tej co pe
wien czas wyrasta i zakwita kwiat 
bardzo piękny. Kto ten kwiat znajdzie 
i zerwie go, otrzymuje moc do otwo
rzenia tej góry. Pewnego razu wszedł 
na tę górę biedny pastuszek. U nóg 
jego zakwita cudny kwiat. Schyla się 
i zrywa go, a za jego pomocą dost a je 
się do skarbów. Olśniony blaskiem bo
gactw tu nagromadzonych, rzuca 
kwiat na ziemię i nabiera kosztowno
ści, ile unieść może. Gdy uradowany 
chce opuścić górę, słyszy za sobą głos: 
„Nie zapomnij o najważniejszym!" 
Sądząc, że nie zabrał najcenniejszych 
kamieni, wraca i szuka wyróżniają
cych się szczególnym blaskiem. Wtem 
po raz wtóry słyszy napomnienie: „Nie 
zapomnij o najważniejszym!" Nie 
zwraca uwagi na głos ostrzegawczy, 
zadowolony z tego co zabrał uda je się 
do wyjścia, lecz wyjść nie może, bo 
nie wziął z sobą owego kwiatu.

Świat jest pełen skarbów, nagroma
dzonych ręką i wiedzą ludzką. Mamy 
prawo z nich korzystać, lecz nie za
pominajmy o najważniejszym skar
bie, który nam jest dany. Jest nim 
kwiat niebiański, który wyrósł na bło
niach betleemskich w ową cudną noc 
świętą, gdy aniołowie zwiastowali 
chwałę Bogu i pokój na ziemi, a któ
ry zakwitł na krzyżu golgockim cud
nym kolorem miłości Bożej — Kwia
tem tym jest Jezus Chrystus, który 
nam niesie pokój w niepokoju — ra
dość w smutku. O Jezusie mówić bę
dziemy, by nikt nie zapomniał o Nim 
w pośród blasku i bogactw świata 
tego.

Pośród walki życiowej, w tęskno
cie, cierpieniu i śmierci niechaj hasło 
nasze zamieni się w wyznanie:

„Chcemy Jezusa widzieć".

■ PAMIĘTAJMY O NASZYCH SIEROTACH W KOWLU ■
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■ ■ DZIAŁ S POŁ E CZ N O-MIS YJ N Y ■ ■

PAŃSTWOWA POŻYCZKA OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ

SPEŁNI  JM Y NASZ OBOWIĄZEK OBYWATELSKI!

Polska Agencja Telegraficzna komunikuje urzędowo:
„W związku z podpisaniem przez P. Prezydenta Rzplitej, uchwalonej 

przez Sejm i Senat ustawy o dotacjach na rzecz Funduszu Obrony Naro
dowej, Rada Ministrów w dniu 27 marca b. r. postanowiła wypuścić we
wnętrzną pożyczkę państwową, przeznaczoną na cele obrony narodowej, 
a w szczególności na cel obrony przeciwlotniczej. Sybskrypcja pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej otworzoną zostanie z dniem 5 kwietnia r. b. 
i trwać będzie do dn. 5 maja r. b.“

** *
Podając powyższe do wiadomości członków Związku, wzywam ich 

do spełnienia obowiązku obywatelskiego przez nabywanie obligacji lub 
bonów wymienionej pożyczki.

Ojczyzna nasza Polska nie ma żadnych agresywnych zamiarów wzglę
dem innych narodów, nie pragnie wrojny, lecz wobec grożących niebezpie
czeństw z zewnątrz, musi być zawsze gotowa do obrony przed złym napa
stnikiem. Żołnierz polski „nie na próżno miecz nosi, gdyż jest oa sługą Bo
żym, mszczącym się w gniewie nad czyniącym zło" (List św. apost. Pawła 
do Rzymian XIII, 4). Wspaniała Armia Polska jest strażnicą pokoju i nie
podległości Państwa naszego. Ceniąc wysoko naszą wolność państwową 
i wyznaniową, jaką daje nam Konstytucja Rzplitej, pośpieszmy spełnić nasz 
obywatelski obowiązek, nabywając obligacje lub bony państwowej pożycz
ki Obrony Przeciwlotniczej.

inż. L. Szenderowski, 
prezes Związku.

Inż. L. SZENDEROWSKI.

Federacja Ewangelików Polskich.

Dnia 12 stycznia b. r. w Warsza
wie została powołana do życia orga
nizacja pod nazwą „Federacja Ewan
gelików Polskich". Celem i zadaniem 
tej organizacji jest zespolenie wszyst
kich ewangelików bez różnicy ich 
przynależności wyznaniowej przede 
wszystkim dla obrony ewangeiicyzmu 
w Polsce. Kilka lat temu powstało 

t. zw. „Zjednoczenie Chrześcijan E- 
wangelickich w Polsce", którego za
daniem było i jest zespolenie jedno
stek należących do różnych wyznań 
ewangelickich, któreby nie patrząc na 
różnice dogmatyczne znaleźć mogły 
wspólny język u nóg Zbawiciela w do
rocznym Tygodniu Modlitwy, we 
wspólnych religijno-budujących zjaz-
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dach i t. d. Chodziło wówczas przy za
łożeniu Zjednoczenia, o nawiązanie i 
utrzymywanie dobrych, wzajemnych 
stosunków pomiędzy wyznawcami po
szczególnych wyznań ewangelickich w 
Polsce.

Jeżeli chodzi o zawiązaną obemie 
Federację Ewangelików Polskich, to 
jak wyżej wspomnieliśmy, jej głów 
nym zadaniem będzie obrona prawna 
ewangelicyzmu w ogólności, oraz po
szczególnych ewangelickich zrzeszeń 
religijnych, zespolonych w szere
gach Federacji, w szczególności. Do
tychczas nie zawsze liczono się z po
szczególnymi zrzeszeniami ewangelic
kimi i traktowano je jako ruch nie- 
zorganizowany i rozproszony. Fede
racja Ewangelików Polskich ma spro
stować niewłaściwości tych mniemań 
przez stworzenie jednolitego frontu 
polsko - ewangelickiego. Twierdzenie 
pewnych kół katolickich, że dobrym 
Polakiem może być tylko katolik mu
si należeć do przeszłości. Federal ja 
Ewangelików Polskich będzie walczy
ła z tym twierdzeniem i udowodni, że 
Polakiem nie tylko dobrym, lecz czę
stokroć lepszym od katolika był, jest 
i będzie ewangelik. Nic tak d -skonale 
nie wychowuje człowieka, jak Ewan 
gelia Chrystusa Pana, gdyż zajmując 
wiele miejsca w życiu ewangelika pod
nosi wartości jego charakteru, czynią’ 
go dobrym chrześcijaninem z ducha 
i przekonania, oraz wzorowym oby 
watelem i oddanym synem swej Oj
czyzny.

W zakresie spraw religijnych Fe
deracja stoi na stanowisku rzetelnego 
równouprawnienia i unikania wszel
kich sporów i walk politycznych i na
rodowościowych.

W działalności politycznej Federa 
cja uznaje zasady Ewangelii Chrystu
sowej za najwyższy trybunał dla za
gadnień etyki i światopoglądu, za o- 
stateczną miarę wszelkich spraw i czy
nów, programów i haseł.

Z tych powodów zawiązanie Fede

racji Ewangelików Polskich należy 
powitać ze szczerą radością, życząc jej 
szerokiego rozwoju i spełnienia po
wziętych zamierzeń. Wzywamy do po
parcia Federacji i wstępowania w jej 
szeregi wszystkich tych, komu drogi 
jest rozwój Ewangelii Chrystusowej 
— idei ewangeliczno-chrześcijańskiej. 
w Polsce.

Adres Zarządu Głównego Federa
cji Ewangelików Polskich jest nastę
pujący: Warszawa, Administracja
„Zwiastuna Ewangelicznego", Kredy
towa 2-4.

Informacji dotyczących Federacji 
udziela również centrala Związku Sł. 
Zb. Ewengelicznych Chrześcijan, War
szawa, Szeroka 26.

Poniżej podajemy do wiadomości 
ostatni Komunikat Federacji E. P.

Komunikat F.E.W.
Dnia 13 b. m. odbyło się pod przewodni

ctwem prezesa W. L. Everta zebranie Tym
czasowego Zarządu Głównego Federacji E- 
wangelików Polskich. Na początku obrad 
dotychczasową pracę Federacji zobrazował 
prezes Zarządu Głównego, zdając Zarządowi 
sprawę z dokonanych i dokonywanych prac 
organizacyjnych.

Jak wynika ze sprawozdania prezesa 
Zarządu Głównego w pierwszym okresie pra
cy zwrócona została wyłączna uwaga na 
sprawy organizacyjne, które poszły dwoma 
torami. Tor pierwszy — to organizacja wo
jewództwa warszawskiego, stanowiącego O- 
kręg Warszawski, — W tej dziedzinie zabiegi 
organizacyjne przekazane zostały całkowicie 
Warszawskiemu Zarządowi Okręgowemu. Za 
rząd Główny przeprowadził jedynie porozu
mienie z warszawską Jednotą Ewangelicko- 
Reformowaną, oraz z prezydium Związku Sło
wiańskich Zborów Chrześcijan Ewangelicz
nych, zyskując całkowite poparcie i goto
wość najczynniejszego współudziału. Tor 
drugi — to organizowanie zespołów poza 
warszawskich — ta dziedzina podjęta zosta
ła, z założenia samego, przez Zarząd Głów
ny. Jak wynika z kompleksu spraw absorbu
jących Zarząd Główny, praca organizacyjna
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w tym okresie spoczywać musiała, dla szyb
kości i jednolitości kierunku, na barkach 
jednego człowieka, jako wykonawcy ramo
wych dyrektyw przyjętych na pierwszym 
posiedzeniu Zarządu Głównego.

Aby dać pojęcie o intensywności pracy 
organizacyjno-propagandowej wystarczy nad
mienić, iż ilość pozycji w pismach wysłanych 
1 otrzymanych, rozumiejąc w tym wszystkie 
pisma, druki i ulotki, przekroczyła w okrę
cie dwumiesięcznym cyfrę sześciu tysięcy* 
Szczególne zrozumienie zadań i wagi Fede
racji i szczególna dla Iniej życzliwość wyka
zaną została ze strony ewangelików reformo
wanych, których organ warszawski „Jedno- 
ta' popiera Federację całą siłą swych wpły
wów i autorytetu i całą wagą osobistego 
wpływu ks. pastora Zaunara. Bardzo życzliwe 
stanowisko zajęli również Chrześcijanie 
Ewangeliczni. Wszystko powyższe powoduje 

F. E. P, przekroczyła ramy wyznania ewan
gelicko - augsburskiego, stając się dziś już 
ogólno - ewangelicką. W okresie sprawo
zdawczym Zarząd Główny po przeprowadze
niu korespondencji nominował 27 Mężów Za
ufania na terenie Rzplitej, poruczając im or
ganizowanie kćł i ośrodków. Całkowicie zor

ganizowane zostało Koło w Piotrkowie Try
bunalskim, W innych środowiskach praca or
ganizacyjna posuwa się w szybkim tempie. 
Akcesy do Federacji napływają ze wszyst
kich stron Polski. Poza pracą organizacyjną, 
w terenie, opracowane zostały: Instrukcja 
Organizacyjna, Insrukcja przyjmowania zgło
szeń członkowskich, oraz Regulamin We
wnętrzny.

Po wysłuchaniu sprawozdania Prezesa Za
rządu Głównego, Zarząd Główny jednomyśl
ną uchwałł dokootpował do Zarządu Główne
go F. E. P. pp.: Generała Dywizji w st. sp. 
Leonarda Skierskiego, ks. pastora L. Zauna
ra, oraz prezesa Związku Słowiańskich Zbo
rów Chrześcijan Ewangelicznych inź. L. Szen- 
drowskiego, jednomyślną również uchwałą 
zaprosił na wszystkie swe posiedzenia z pra
wem głosu ks. pastora Z. Michelisa.

W dalszym toku obrad Zarząd Główny za
twierdził powzięte przez prezesa kroki i po
czynania, udzielił mu dalszych pełnomocnictw 
ad Federatia constituendae oraz, po zaznajo
mieniu się z treścią przedłożonych sobie In
strukcji i Regulaminu, zatwierdził je z drob
nymi stylistycznymi zmianami.

Ś. p. pastor W. L. JACK.
„Błogosławieni są umarli, którzy w Panu umierają”. 

Objaw. Św. Jana 14, 13.

7-gc stycznia 1939 r. opuścił nas 
ś p. br. Walter L. Jack...

Bardzo smutna wiadomość... Smut
na tym bardziej, że w ciągu tak krót
kiego czasu, bo zaledwie niecałych 
6-ciu lat, odeszło od nas trzech prze
wodników ruchu ewangeliczno-chrze- 
ścijańskiego; najpierw ś. p. br. L. Szen- 
derowski (sen.), potem ś. p. br. J. 
1’rokhanoff i wreszcie ś. ' p. br. W. 
Jack...

Boże, dlaczego nas czynisz sierota
mi? Dlaczego zabierasz nam tych, któ
rych tak bardzo potrzebowaliśmy?...

Twoje drogi, Panie, nie zawsze są 
dla nas zrozumiałe... Niechaj i w tym 
będzie Twoja wola...

S. p. br. Walter Jack był naszym 
kochanym i wiernym bratem i przy
jacielem. Strata jest ogromna... Strata 
dla całego ruchu ewangelicznego, a w 
szczególności dla naszego Związku E-
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wangelicznych Chrześcijan, w Polsce... 
Nie potrzebujemy tego nawet podkre
ślać, że jeżeli chodzi o ewangelików w 
Polsce, to ewangeliczni chrześcijanie 
byli przede wszystkim jego przyjaciół
mi, a i Zmarły był przede wszystkim 
ich przyjacielem...

Ilekroć pastor Jack odwiedzał Pol
skę, jego stałym miejscem zatrzyma
nia było mieszkanie bardzo kochają
cej go rodziny braterstwa Szenderow- 
skich. Nici bardzo serdecznej przyjaź
ni pomiędzy ś. p. L. Szenderowskim 
(sen.) oraz ś. p. W. Jackem sięgają 
1918 r. kiedy to obaj bracia poznali się 
w Kijowskim Zborze Ewangelicznych 
Chrześcijan. — W. Jack, jako duszpa
sterz wojskowy, a L. Szenderowski, 
jako czynny działacz Związku Ewan
gelicznych Chrześcijan w Rosji. Od 
chwili tej przyjaźń ta ciągle wzmac
niała się, a po śmierci ś. p. L. Szende- 
rowskiego (sen.) przeszła na jego syna.

Co łączyło ś. p. W. Jacka z rodzi
ną Szenderowskich, oraz z całym ru
chem ewangeliczno-chrześcijańskim? 
Czy Zmarły był ewangelicznym chrze
ścijaninem? Nie. Zmarły był wyzna
nia ewangelicko-reformowanego. Tak, 
i jako reformowany pomimo różnice 
dogmatyczne, był oddanym, serdecz
nym przyjacielem ewangelicznych 
chrześcijan, przyjacielem, jakich nie 

ma wśród t. zw. pokrewnych wy
znań.

Ś. p. br. W. Jack miał zawsze ot
warte i kochające serce dla ewangeli
cznych chrześcijan i swoją miłością 
nauczył nas patrzeć ponad ludzkie 
przegrody i kochać tych, których nasi 
t. zw. współbracia potępiają... Zma
rły był wielkim nauczycielem miłości 
i kto z nim obcował i przyjaźnił, ten 
stawał się jego uczniem... Tego nie 
wstydzimy się wyznać szczerze i otwar
cie.

Ostatnio ś. p. W. Jack był w Pol
sce w r. 1937 na Xl-tym Zjeździe Zwią
zku Ewangelicznych Chrześcijan i 
I-ym Zjeździe przedstawicieli Wszech
światowego ruchu ewangeliczno-chrze- 
ścijańskiego. Wówczas w uznaniu za
sług Zmarłego, dla ruchu ewangelicz- 
no-chrześcijańskiego Zjazd obrał Go 
Honorowym Prezesem Wszechświato
wego Związku Ewangelicznych Chrze
ścijan. Niedługo, bo niecałe dwa lata 
pełnił ten urząd.... Pragnieniem jego 
było przybyć w r. 1939 na Zjazd Zwią
zkowy... Niestety... Odszedł do Pana...

Zobaczymy się, kochany Bracie, na 
wielkiej konferencji, ale już nie na zie
mi, lecz w niebie. A więc nie żegnamy 
cię, lecz mówimy do widzenia.

Cześć Twojej zacnej i dobrej pa
mięci...

Urodził się Walter Jack 15 sierp
nia 1878 roku w m. Magdeburgu, w 
Środkowych Niemczech. Szkołę śred
nią ukończył w Gelberschtadte, leżą
cym o 22 km od Wernigerode. 22 paź
dziernika 1898 r. wstąpił W. Jack na 
teologię w berlińskim uniwersytecie, 
gdzie studiował przez trzy symestry. 25 
kwietnia 1900 r. zapisał się na teolo
gię na uniwersytet w Halle. Tu studio
wał przez 5 symestrów i w tej uczelni 
złożył pierwszy teologiczny egzamin, 
20 lutego 1903 r.

Tego samego roku w czasie konfe
rencji w Wernigerode W. J. przeżył 
to, co nazywamy nawróceniem się do 
Chrystusa. Od tego czasu stanął zde
cydowanie po stronie ludzi wierzą
cych i zaczął gorliwie pracować dla 
Pana.

Drugi egzamin z teologii złożył W. 
Jack w 1905 r., a w rok potem po raz 
pierwszy wyjechał do Rosji, żeby po
znać wierzących na południu tego kra
ju. W czasie tej podróży w Moskwie 
spotkał misjonarza Szwedzkiego To-
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warzystwa Biblijnego, które rozpow
szechniało Pismo Święte w Rosji. Od 
chwili tego spotkania W. ./. nawiązał 
~ Towarzystwem tym kontakt, który 

per. Schtolte na pracownika Niemiec- 
ckiej Wschodniej Misji („Ais Misionar 
der Deutschen Orient — Mission"). 
Jeszcze przed wyjazdem do Rosji znal

15.8.1878 f 7.1.1939
Ś. p. pastor W. L. JACK

od 1919 roku stał się bliskim i przy
jacielskim.

Po powrocie z Rosji 3 październi
ka 1906 w Magdeburgu W. Jack zo
stał wyświęcony przez generalnego su

te misję i przez pewien czas pracował 
w niej. Kiedy „Mołokanie" z południo
wej Rosji zwrócili się do tej Misji z 
prośbą o przysłanie im pracownika 
misyjnego, któryby mógł prowadzić
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seminarium przygotawiające nowych 
nauczycieli i kaznodziejów do pracy 
duchowej, wybrano na to stanowisko 
IV. Jacka, i w końcu tego roku wyje
chał do Rosji znowu, aby rozpocząć 
pracę na nowym polu. Z początkiem 
1907 r. W. J. zamieszkał we wsi As- 
trachance tawryckiej gubernii, a kiedy 
na wiosnę tegoż roku rozpoczęła się 
nauka w seminarium, on został dyrek
torem tej szkoły. IV następnym roku 
19 lipca W. J. wstąpił w związek mał
żeński z Anną Zuderman, córką nie
mieckiego kolonisty menonity.

Prędko po objęciu stanowiska dy
rektora seminarium Mołokanie rozpo
częli budowę nowego gmachu przez
naczonego na tę szkołę. IV 1910 roku 
odbyło się uroczyste otwarcie nowego 
seminarium, lecz już na wiosnę 1911 
roku rząd zamknął tę uczelnię, uzna
jąc ją „za szkodliwą dla państwa i 
prawosławnego kościoła instytucję“. 
IV. Jackowi zabroniono prowadzić ja
kąkolwiek bądź pracę wśród Rosjan, 
ale wśród Niemców mógł pracować 
nadal. [

Na wiosnę 1918 r. IV. J. z rodziną 
przyjechał do Niemiec, ale nie długo 
musiał wyjechać do Kijowa, jako woj
skowy pastor. W tym mieście nie tyl
ko bywał na zebraniach Zboru Ewan
gelicznych Chrześcijan, ale też brał w 
nich czynny udział. Tu po raz pierw
szy zetknął się z br. P. Achenbachem, 
który później stal się jego bliskim 
współpracownikiem w Misji „Licht im 
Osten“.

IV 1919 roku powrócił do swej ro
dziny do Niemiec i zamieszkał w m. 
Wernigerode w własnym domu przy 
ul. Huberta, gdzie też i umarł.

Jeszcze w czasie pobytu na połud
niu Rosji br. W. Jack poznał br. J. J. 
Krekiera, który przed wybuchem woj
ny opuścił Rosję i zamieszkał w Wer- 
nigerode. Kiedy po kilku latach spot
kali się znowu w tym mieście, stali się 
bliskimi przyjaciółmi. W czasie poby
tu w Rosji obaj gorąco pokochali sło

wiański naród i teraz miłość ta obu
dziła silne pragnienie służenia temu 
narodowi, co też zostało zrealizowane 
przez założenie Misyjnego Towarzy
stwa „Licht im Osten“, które miało 
rozpowszechniać Ewangelię wśórd 
wschodnich sąsiadów. Pracowali też 
gorliwie wśród wziętych w czasie woj
ny do niemieckiej niewoli Rosjan, gło
sząc im Słowo Boże i rozdając Ewan
gelie i inną religijną literaturę. IV kil
ku koszarach powstały w ten sposob 
całe zbory wierzących Rosjan. IV tym 
czasie urządzono kilka krótkotermino
wych biblijnych kursów, lecz żeby dac 
możność lepszego przygotowania się 
braciom do pracy duchowej otwarto w 
Wernigerode Szkołę Biblijną, która w 
l. 1920 — 1921 liczyła 20 uczniów. Ten 
kurs Pan Bóg specjalnie pobłogosławił- 
IV 1921 roku Związek Misyjny nabył 
własny dom, gdzie odbywały się kursy 
biblijne do roku 1927. IV. J-, który 
brał czynny udział w tej pracy ko
chał ją bardzo.

Pod kierownictwem i przy współ
pracy IV. J. wydano wiele książek 
i broszur w języku rosyjskim. Dużo 
książek sam przetłumaczył z języka 
niemieckiego na rosyjski. IV 1924 ro
ku zaczęto wydawać kwartalnik, po
święcony studiującym codziennie Pi
smo Święte, który w tysiącach egzem 
piarzy rozchodził się wśród rozproszo
nych wszędzie Rosjan, niby prawdzi
we promienie świata. Monumentalną 
pracą było wydanie w 1925 roku kon- 
kordansu w języku rosyjskim, nad któ
rym pracowało w ciągu pięciu lat od 
dwóch do ośmiu osób dziennie.

Poza tym wszystkim p. IV. J- pro
wadził rozległą korespondencję z wie
rzącymi ludźmi wielu krajów. Co rok 
wyjeżdżał kilka razy za granicę do 
Szwecji, Szwajcarii, Holandii, Anglii, 
Finlandii, do państw bałtyckich i do 
Polski. Jego wykłady tchnęły zawsze 
gorącą miłością do słowiańskich na
rodów, gorliwym pragnieniem wska- 

(d. c. str. 22)



Rok 1933. Ze Zjazdu Związkowego w Warszawie. Siedzą z lewa na prawo: ś p. inź. 
J. Prokhanoff, ś. p. pastor W. L. Jack., dyr. P. Deyneka; wyżej - inż. L. Szenderowski.

Zarząd Wszechświatowego Związku Ewangelicznych Chrześcijan. Siedzą z lewa na prawo: 
prezes A. Sarapik, honorowy prezes ś. p. pastor W. Jack i wiceprezes L. Szenderowski. 
Stoją z lewa na prawo: hr. br. R. Fogel, A. Kifer, P. Achenbach, F. Więckiewicz 

i A. Niczyporuk.
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zania im drogi do poznania Chrystu
sa i do przyjęcia Go, jako swego Zba
wiciela. Podkreślał zawsze, że tylko ten 
może pracować dla Pana, kto nawró
cił się i został powołany przez Boga 
do tej zaszczytnej pracy.

Pracował p. W. J. pilnie i gorliwie. 
Wstawał zawsze o 6 rano i po przeczy
taniu Słowa Bożego i modlitwie, zabie
rał się do pracy. W ciągu ostatnich lat 
zaczął chorować na serce. Choroba 
przybrała groźniejszy przebieg od 193-'i 
r., kiedy wracając z Holandii, ucier
piał wiele w katastrofie samochodowej. 
Ale pracować nie przestawał. I oto w 
8 listopada 1938 r. silny atak sercowy 
wzbudził ogromną trwogę o życie te
go kochanego przez wszystkich czło
wieka. Zalecony przez lekarzy całko
wity spokój i odbyta w uzdrowisku ku
racja niewiele pomogły. Serce było za
nadto osłabione. Na święta Bożego Na
rodzenia W. J. przyjechał do domu, 
mając zamiar po nowym roku udać się 
do uzdrowiska. W domu, nie zważa
jąc na osłabienie, codziennie pisał, al- 
bc dyktował piszącym listy, które wy
magały jego załatwienia.

Przed śmiercią uczuł się znacznie 
zdrowszym tak, że do młodszej swej 
córki powiedział: „Od dziś będę wido
cznie czul się coraz lepiej i wyzdrowie
ję". Lecz już nazajutrz, kiedy wezwa
na przez niego siostra weszła, aby do
wiedzieć się czego potrzebuje, niespo
dzianie krzyknął: „serce moje, serce 
moje!". Siostra spostrzegła, że zbliża 
się koniec. Obudziła córki W. J. Po 
10 —■ 15 minutach pastor W. Jack już 
odszedł do Pana, któremu wiernie słu
żył od dnia swego nawrócenia się do 
Niego. Stało się to o godzinie 2 minut 
40 rano 7 stycznia b. r.

Po południu tego dnia, w domu 
zmarłego zebrali się współpracownicy 
Jego z Misji z rodzinami, ażeby przy 
zwłokach brata, którego wszyscy ko
chali rozpamiętywać czyny, mogące 
być wzorem dla każdego chrześcijani
na, modlić się do Tego, co mocą Swo

ją kieruje życiem każdego człowieka 
i pocieszyć w wielkim smutku pozo
stałą po zmarłym rodzinę.

Tego wieczora trumnę z ciałem ś. 
p. past. W. Jacka zawieziono do kapli
cy przy cmentarzu.

Pogrzeb odbył się 10-go stycznia 
1939 roku o godzinie 15-ej. Trumnę 
ozdobioną licznymi wieńcami przewie
ziono do „Liebfranenkirche" i umie
szczono przed ołtarzem. Z całego mia
sta przybyło dużo znajomych zmarłe
go. Zebrali się wszyscy przyjaciele mi
sji, nawet z poza miasta, wszyscy 
współpracownicy zmarłego. Z zagrani- 
c y przybył prezes Szwajcarskiego 
Związku „Światło na wschodzie" pa
stor Pfister; z Berlina przyjechał rosyj
ski chór.

Nabożeństwo przy zwłokach zmar
łego br. W. J. rozpoczął past. Bran
denburg. Po nim przemówił krótko br. 
Kiekier, który specjalnie w kazaniu 
swym podkreślił fakt, że zmarły prze
żył faktyczne nawrócenie się, o czym 
głosił potem całym swym życiem, że 
był mocno przekonany o swym powo
łaniu do pracy wśród słowiańskich na
rodów. Swe przemówienie br. Krekier 
skończył słowami pożegnania w imie
niu całego Towarzystwa „ Licht im 
listen" i jego współpracowników oraz 
w imieniu Szwedzkiego Towarzystwa 
szerzącego Pismo Święte. IV tym cza
sie na trumnie złożono trzy wieńce: od 
Zarządu Związku, gdzie pracował ś. p- 
II'. J., od współpracowników jego i od 
Szwedzkiego Towarzystwa. Następnie 
pastor Pfister ze Szwajcarii powiedział 
słowa pożegnania od przyjaciół z jego 
kraju i od przyjaciół z Holandii. Po 
nim przemówił Kronenberg, pastor ko
ścioła, gdzie odbywało się nabożeństwo 
l ad trumną zmarłego. W imieniu ko
ścioła miejscowego, dla którego zmar
ły okazywał miłość i zrozumienie w 
ciągu pobytu w tym mieście, wyraził 
gorące podziękowanie i pożegnał ciało 
ś p. br. W. J. Ostatni przemawiał br.
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Achenbach w imieniu wszystkich bra
ci i sióstr ze wschodu, którzy nie mo
dli być na pogrzebie, których zmarły 
kochał, dla których tak dużo praco
wał, poświęcając całe swe życie po na
wróceniu się do Chrystusa. Specjalnie 
hr. Achenbach zaznaczył, że mówi w 
imieniu Światowego Związku Ewange
licznych Chrześcijan, w imieniu Pol
skiego Związku Ewangelicznych Chrze
ścijan i zboru rosyjskiego Ew. Chrz. w 
Berlinie. W czasie ostatniego przemó
wienia, na trumnie złożono wieńce od 
światowego Związku Ew. Chrz., od 
Polskiego Związku Ew. Chrz. i od ber
lińskiego Zboru Ew. Chrz.

W czasie całego nabożeństwa pięk
nie śpiewał rosyjski chór.

Po nabożeństwie orszak żałobny 
odprowadził zwłoki na cmentarz.

Wieczorem w gronie rodziny 
zmarłego i bliskich jego współpra
cowników odczytano liczne telegramy, 
między innymi i od Związku Ewange
licznych Chrześcijan w Polsce i listy 
kondolencyjne, nadesłane z różnych 
państw. Listy świadczyły o tym, jak 
bardzo kochali Zmarłego nie tylko za
mieszkujący na wschodzie, ale też i na 
zachodzie bracia.

Niech pamięć o nim żyje wśród nas 
wiecznie!...

Warszawska „Tabita”.
W „Zwiastunie Ewangelicznym" Nr. 3, 1939, ukazał się 

artykuł pod powyższym tytułem, pióra ks. pastora Z. Michelisa, 
wyjątek z którego poniżej podajemy.

Warszawski diakonat ,,Tabita“ 
zajmuje coraz bardziej w rodzinie dia- 
konackiej w Polsce specjalne miejsce. 
Jest on wprawdzie oficjalnie instytu
cją warszawskiej parafii i w pierw
szym rzędzie obsługuje jej instytucje 
dobroczynne (Szpital, Dom Starców, 
Dom Sierot, Schronisko Kobiet) — po
za tym domy starców w Wiskitkach 
pow. żyrardowski i w Kaliszu — lecz 
jednocześnie wywiera wpływ ducho
wy w coraz szerszym zakresie, zarów
no przez pracę misyjną, jak i przez 
swój skład personalny.

Rodzinę diakonacką „Tabity“ 
tworzą nie tylko Polki z Warszawy, 
z mazurskiego pogranicza i obydwóch 
Śląsków, lecz także dziewczęta nie
mieckie z Łodzi i jej okolic i innych 
prowincjonalnych zborów, a ostatnio 
także i Ukrainki z Wołynia.

Tak samo różny jest skład perso
nalny pod względem organizacyjno- 
kościelnym. Obok luteranck są kal- 
winki, ewangeliczne chrześcijanki z 
Wołynia i Polesia, są b. katoliczki i b. 
prawosławne.

I mimo te różnice ludzkie jest to 
niewątpliwie zespół wybitnie duchowo 
zjednoczony zarówno w duchu, jak i 
w życiu, zarówno wzajemnie jak i w 
służbie.

Czyni to praca duchowo wycho 
wawcza w dwuletnim nowicjacie, a 
następnie w corocznych rekolekcjach, 
które przechodzą w nielicznym h gru
pach (5 — 8 osób) wszystkie siostry.

Rekolekcje są często połączone z 
uroczystościami o charakterze organi
zacyjnym. Ostatnio z rekolekcjami II 
grupy 1939 r. było połączone uroczy
ste przyjęcie w skład diakonatu w cha-
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rakterze nowicjuszek trzech kandyda
tek ze Związku Ewangelicznych Chrze
ścijan w obecności br. inż. L. Szende- 
rowskiego, prezesa Związku i br. J. 
Wojtowicza, prezbitera zboru związ
kowego w Warszawie. Dwie nowi- 
cjuszki pochodzą z Wołynia, jedna z 
Polesia.

Przewidziane jest zuzytkov anie ich 
w przyszłości jako „Tabitanek" w po
rozumieniu z władzami Związku dla 
pracy ewangelizacyjnej w ich zborach 
macierzystych". ** *

Powyższe uroczystości miały miej
sce w dn. 19 lutego b. r. w głównej 

siedzibie diakonatu „Tabita“, w Sko
limowie. Nabożeństwo poranne połą
czone z Komunią Św., a prowadzone 
przez ks. pastora Z. Michelisa było 
bardzo uroczyste i wzniosłe. Gorące i 
z serca płynące słowa Duszpasterza, 
oparte na prawdach zawartych w 
Dziejach Apostolskich r. IV, w. 12, a 
dotyczące jedynego zbawienia w imie
niu Jezusa Chrystusa, zapadły głębo
ko w serca słuchaczy i były przygoto
waniem do Komunii Św. sióstr diako
nis, oraz naszych nowicjuszek. Wspól
ną fotografią zakończono poranne u- 
roczystości w „Tabicie".

L. S.

„Historia” p. E. Kupscha, a fakty.
Dane statystyczne wyznania ewangeliczno-chrześcijańskiego w Polsce.

W r. 1938 nakładem Leopodla Klo- 
tza w Lipsku ukazała się w niemiec
kim języku książka p. t. „Ekklesia. 
Die Evangelischen Kirchen in Polen". 
W książce tej kilkunastu autorów po- 
daje historię poszczególnych kościo
łów i wyznań ewangelickich w Polsce. 
O Ewangelicko-Augsburskim kościele 
opisuje ks. bisk. J. Bursche, o war
szawskim kościele Ewangelicko-Refor
mowanym — ks. super. St. Skierski 
i t. d.

Rozdział poświęcony wolnym ko
ściołom w Polsce został opracowany 
przez historyka wyznania baptystycz- 
nego p. Eduarda Kupscha z Unii nie
mieckich baptystów w Polsce. W roz
dziale tym pierwsza część artykułu (4 
sir.), poświęcona jest baptystom, pół 
str. menonitom, półtorej str. ewangeli
cznym chrześcijanom i 3 str. innym 
zrzeszeniom.

Nas interesuje przede wszystkim to, 
co wspomniany historyk baptystyczny 

napisał o ewangelicznych chrześcija
nach. I oto między innymi czytamy:

„Ewangeliczni Chrześcijanie, którzy w 
Polsce dopiero w roku 1920(1) wystąpili na 
widownię, nie tworzą jednolitej całości, lecz 
dzielą się na cztery równolegle maszerujące 
grupy. Jeżeli chodzi o słowian, to oni, jak i 
słowiańscy baptyści na wschodzie Polski po
wstali z tak zwanego ruchu sztundystów (I), 
którzy na Ukrainie z małym wyjątkiem zali
czali się do chrzcicieli. Na innych miejscach 
powstała praca dzięki uchodźcom wojennym 
i zesłańcom, którzy po ukończeniu wojny po
wrócili z dalekiej Rosji. Do nich przyłączyli 
się jeńcy wojenni, którzy zetknęli się w nie
woli niemieckiej z baptystami, tam uwierzyli, 
ochrzcili się i teraz w domu rozwijają swą 
działalność. Przybyli też do Polski kaznodzie- 
jcwie i misjonarze z Ameryki, aby tu w Polsce 
opowiadać Słowo Zbawiciela, Z tej pracy, 
jak wspomniano wyżej — wyrósł ruch ewan
gelicznych chrześcijan wśród słowian (!)“,

„Do słowiańskich ewangelicznych chrześci
jan należą trzy grupy: jedna jest pod kierów-
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Ji-ctwem Ludwika bz-nderowskiego (!) z sie
dzibą w Warszawie, licząca około 4000 — 
5000 członków (I). Druga jest pod kierownic
twem kaznodziei W. Fetlera (!) z siedzibą w 
Warszawie (Husaruk). Liczy tyluż członków 
(■) wśród których przeważna część jest bap
tystów (!) i trzecia grupa jest pod kierow
nictwem Konstantego Jaroszewicza z siedzibą 
w Kobryniu Poleskim, licząca 2000 członków. 
'Ci ostatni pracują pod nazwą „Związek Ko
ściołów Chrystusowych".

Co do niemieckich ewangelicznych chrze
ścijan ,to ich początek datuje się 1912 r. (!) 
kiedy pierwsze przebudzenia miały miejsce 
aia terenie Powiśla. Dzisiaj jest ich 38 małych 
zborów, a w nich 2500 członków (4000 dusz), 
obsługiwanych przez 22 kaznodziejów. Grujpa 
niemiecka jest pod kierownictwem komitetu, 
przewodniczącym którego jest kaznodzieja 
Adam Nyckiel w Rypinie".

Dalej autor umieszcza tabelę, w 
której podaje rok powstania baptystów 
w Polsce 1858(1), rok powstania ewan
gelicznych chrześcijan 1920(111), oraz 
mówi że wszystkich ewangelicznych 
■chrześcijan w Polsce jest 13500 człon
ków (1), 25000 dusz (1), 65 kaznodzie
jów (!) i jeden (1 )sierociniec.

Tyle podaje p. E. Kupsch. Cieka
we, ale niestety... nieprawdziwe. Od 
■człowieka, który uważa siebie za histo
ryka można więcej się spodziewać. 
Lak, ciekawych rzeczy dowiedzieliśmy 
się od p. Kupscha o ewangelicznych 
chrześcijanach.

W zestawieniu chronologicznym 
w/g p. Kupscha wygląda to bardzo 
prosto. Przede wszystkim historyk ten 
twierdzi, że ewangeliczni chrześcijanie 
Powstali w Polsce w r. 1920, a więc po 
"Wojnie światowej, czyli są wyznaniem 
powojennym. Założycielami tego ru
chu w/g p. Kupscha byli częściowo 
sztundyści z Ukrainy, częściowo żoł
nierze z niewoli niemieckiej, którzy 
lam dali się ochrzcić u baptystów, a 
"więc byli baptystami i zapoczątkowali 
ruch ewangelicznych chrześcijan; wre
szcie — misjonarze amerykańscy. In
nymi słowy zbiórka ze wszystkich stron 

świata. Co dalej? W/g p. Kupscha, e- 
wangeliczni chrześcijanie, to grupa ja
kiegoś tam Szenderowskiego, nie mają
cego widocznie żadnego tytułu, o ilo
ści członków 4000 — 5000 osób, potem 
grupa predigera W. Fetlera, grupa pre- 
digera A. Nyckla i grupa K. Jaroszewi
cza nosząca nazwę „Związek Kościo
łów Chrystusowych “. O tym, że „gru
pa “ Szenderowskiego i in. ma oficjalne 
nazwy widocznie p. Kupsch nic nie sły
szał. Jedynie niemieccy ewangeliczni 
chrześcijanie są dobrze zorganizowani, 
bo mają swój komitet zrzeszeniowy, 
swego predigera i t. d„ zapewne dla
tego, że są jak i p. Kupsch Niemcami, 
bo to tylko Niemcy potrafią coś zorga
nizować, a nie słowianie. Toteż „gru
py" Szenderowskiego i innych nie ma
ją żadnej organizacji zatwierdzonej 
przez władze państwowe — p. Kupsch 
nic o tym przynajmniej nie wspomina.

Oto jak obiektywnie przedstawił 
ten historyk wyznanie ewangeliczno- 
cbrześcijańskie w Polsce. Ale wszystko 
ma swoje granice. P. E. Kupsch może 
sobie myśleć o ewangelicznych chrze
ścijanach co mu się podoba, ale nie 
wolno mu zmyślonych informacji po
dawać do druku i to w książce, w któ
rej jednocześnie podane są artykuły 
ludzi poważnych, za jakich uważamy 
ks. bisk. J. Burschego, ks. super. S. 
Skierskiego i inn.

Panu E. Kupschowi wolno pisać o 
baptystach, że ruch ten powstał w XV 
stuleciu, ba nawet przed Chrystusem, 
bo Jan Chrzciciel był przed Chrystu
sem, ale nie wolno mu poniżać innego 
wyznania i podawać rzeczy niepraw
dziwych.

Pan E. Kupsch jest historykiem i 
jeżeli naprawdę chce on za takiego u- 
chodzić to nie wolno mu nie wiedzieć 
o tym, co ogólnie wiadome jest o ewan
gelicznych chrześcijanach. Historyk 
winien więcej studiować zanim coś na
pisze, bo historyczne dane muszą być 
danymi prawdziwymi. Gdy historyk 
nic ma danych dotyczących pewnych
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wydarzeń, wówczas nie powinien wo- 
góle pisać o tym. Jeżeli zaś historyk 
ma jakieś dane i umyślnie je zmienia, 
wówczas przestaje być historykiem, a 
zasługuje na inne miano.

Trudno uwierzyć w to, by p. E. 
Kupsch nie czytał pewnych dzieł trak
tujących między innymi o ewangelicz
nych chrześcijanach. Weźmy dla przy
kładu dzieło mecenasa Henryka Świąt
kowskiego p. t. „Wyznania Religijne w 
Polsce" z r. 1937, a więc dzieło, które 
wyszło z druku rok przed ukazaniem 
się książki „Ekklesia". Trudno też u- 
wierzyć, że p. Kupsch nie czytał nasze
go kwartalnika „Ewangeliczny Chrze
ścijanin" z marca 1937 r., w którym 
podany został krótki rys historyczny 
ruchu ewangelicznych chrześcijan w 
ogólności, a w Polsce w szczególności, 
rys poparty odbitkami fotograficzny
mi dokumentów świadczących o po
wstaniu tego ruchu. Czy p. Kupsch 
nigdy nie czytał dzienników i czaso
pism wydawanych przez Związek 
Ewangelicznych Chrześcijan w Rosji 
daleko przed 1920 r.? Czy p. Kupsch 
nie czytał protokółów uchwał Komi
tetu Ministrów rządu rosyjskiego np. 
z 25 stycznia i 15 lutego 1905 r. do
tyczących zborów ewangelicznych 
chrześcijan, drukowanych w rosyj
skich urzędowych dziennikach? Czy p. 
Kupsch nie czytał polskiej prasy ewan
gelickiej np. „Zwiastuna Ewangelicz
nego" Nr. 51-52 z dn. 25 grudnia 1935 
r. i Nr. 1 z dn. 5 stycznia 1936 r., lub 
ewangelicznej prasy zagranicznej np. 
szwajcarskiej: „Kirchenblatt fiir die 
reformierte Schweitz" Nr. 21 i 22 z r. 
1935, przedstawiającej powstanie i roz
wój ruchu ewangeliczno-chrześcijań- 
skiego? Czy p. Kupsch nie czytał prasy 
rosyjskiej, np. z r. 1909, opisującej szy
kanowanie naszego zboru związkowe
go ewangelicznych chrześcijan w m. 
Kowlu przez żandarmów rosyjskich, 
zamykających zebrania i t. d.?

Jeżeli p. E. Kupsch nie czytał przy
najmniej jednego z podanych dzieł lub 

artykułów, wówczas jest on słabym 
historykiem, jeżeli zaś czytał a napi
sał, co innego, wówczas niusimy uznać 
to za tendencyjne zmyślanie prawdzi
wych wiadomości dla poniżenia nasze
go wyznania.

Niechże p. Kupschowi wiadomo bę
dzie przynajmniej tyle, że:

1) Ewangeliczni Chrześcijanie po
wstali na początku zeszłego stulecia w 
Rosji, jako ruch czysto słowiański od
rodzeniowe - reformatorski. W powsta
niu tego ruchu żadnego udziału nie 
brali ani misjonarze niemieccy, ani 
amerykańscy. Obecnie ruch ewangeli
cznych chrześcijan obejmuje kilkana
ście państw na kontynencie, a związki 
w poszczególnych krajach są złączone 
w jeden Wszechświatowy Związek E- 
wangelicznych Chrześcijan.

2) W Polsce Ewangeliczni Chrze
ścijanie powstali na początku bieżące
go stulecia i również nie przy pomocy 
misjonarzy niemieckich, jak to jest z 
ruchem baptystycznym, lecz przez Po
laków kaznodziejów Związku Ewan
gelicznych Chrześcijan w Rosji.

3) Grupa L. Szenderowskiego, jak 
p. Kupsch pisze, nie jest wcale grupą 
Szenderowskiego, lecz jest „Związkiem 
Słowiańskich Zborów Ewangelicznych 
Chrześcijan w Polsce", i to Związkiem 
jedynym, zalegalizowanym, czego na
wet i baptyści nie mają, przez Minister
stwa Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego dzięki staraniom ś. p. 
prezbitera L. Szenderowskiego (sen.).

4) Grupa kazn. W. Fetlera nie jest 
wcale grupą W. Fetlera, lecz jest „Sto
warzyszeniem Wzajemnej Pomocy E- 
wangelicznych Chrześcijan", zalegali
zowanym przez Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych z Zarządzającym ks. 
L. Jesakowem na czele.

5) Co zaś tyczy się statystyki Zwią
zku i Stowarzyszenia Ew. Ch., to poni
żej podajemy właściwe dane statysty
czne, wymienionych zrzeszeń.
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Dane statystyczne Związku Słowiańskich Zborów 
Ewangelicznych Chrześcijan w Polsce.

Do wymienionego Związku obec
nie należy 82 zbory (gminy wyznanio
we) w następujących miejscowościach: 
1) Warszawa, 2) Równe, 3) Sarny, 4) 
Kostopol, 5) Zdołbunów, 6) Kowel, 7) 
Luck, 8) Horochów, 9) Pińsk, 10) 
Chomsk, 11) Bielsk, 12) Beresteczko, 
13) Mikołajów n/Dn, 14) Stołpce, 15) 
Aleksandria, 16) Bielowo, 17) Baranie, 
18) Horodyszcze k/Równego, 19) Li- 
dychów, 20) Moszczon, 21) Omelana, 
22) Peredmirka, 23) Rostoki, 24) Świ- 
niuchy Krzemienieckie, 25) Siergie- 
jówka, 26) Tutowicze, 27) Właszczań- 
ce, 28) Gzewel, 29) Dubeczno, 30) Ha
lino - Wola, 31) Krzeczewicze, 32) 
Krymno, 33) Poromowo, 34) Sahryń, 
35) Bobły, 36) Siedliszcze, 37) Sku
lili, 38) Święcica, 39) Wolica, 40) Błu- 
<Iów, 41) Koziatyn, 42) Malów, 43) Mo- 
szczanica, 44) Ólgówka, 45) Postniko- 
"o, 46) Sadów, 47) Świniuchy Horo- 
chowskie, 48) Worotniów, 49) Berezno, 
50) Krytyszyn, 51) Lipsk. 52) Onisko- 
wicze, 53) Ostrówek, 54) Dołhe, 55) 
Jezierzanka, 56) Kolonia Ewangeli

stów, 57) Peratyn, 58) Porwańcze, 59) 
Smarżów, 60) Kiejziki, 61) Nowe-Ha- 
by, 62) Żółtki, 63) Lebiedziew, 64) Mi- 
kołajewszczyzna, 65) Zajamno, 66) Ja- 
czno, 67) Horodyszcze k/Łucka, 68) 
Watyń, 69) Łobaczówka, 70) Smolary, 
71) Zdzitów, 72) Kustyń, 73) Bezodnia, 
74) Gródek, 75) Szpanów, 76) Ghoto- 
wica, 77) Bereście, 78) Bereźki, 79) Za
łożę, 80) Nowomylsk, 81) Nowosiółki, 
82) Nowostawce.

Do Związku należy poza tym 162 
oddziały zborowe (placówki), w któ
rych odbywają się zebrania religijne 
i 572 stacje misyjne. Członków doro
słych zapisanych w księgach zboro
wych jest 11642, wraz z dziećmi 16007 
dusz. Ewangeliczną pracę w zborach 
związkowych prowadzili 116 prezbite
rów zborowych i diakonów, oraz 187 
ewangelistów i pracowników związko
wych. Wreszcie Związek posiada 63 
Szkoły Niedzielne dla dzieci, 71 koło 
młodzieży, 68 chórów i 25 stowarzy
szeń kobiet, oraz 1 Sierociniec.

Dane statystyczne Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy 
Ewangelicznych Chrześcijan w Polsce.

Do wymienionego Stowarzyszenia 
należy obecnie 49 zborów (gmin wy
znaniowych) w następujących miej
scowościach: 1) Warszawa, 2) Barano- 
"wicze, 3) Horodyszcze k/Baranowicz, 
3) Pruźana, 5) Błudeń, 6) Aleksan- 
■drówka, 7) Pieszczanka, 8) Pawłowi
ce, 9) Karpiesze, 10) Głęboki Kąt, 11) 
Klepacze, 12) Kabaki) 13) Ghorewo, 
14) Worozbity, 15) Michałki, 16) Horsk 
17) Styganiec, 18) Simonowicze, 19) 
Świszczę, 20) Mańkiewicze, 21) Rosto- 
ka, 22) Krasno-Wygnańce, 23) Wło

dzimierz Wołyński, 24) Chołopecze, 
25) Gnojno, 26) Woronczyny, 27) Mar- 
kostawy, 28) Stawek, 29) Łuck, 30) 
Podlisce, 31) Korszowiec, 32) Niebosz- 
ka, 33) Ulaniki, 34) Kniahininok, 35) 
Ceperów, 36) Dorohostaje, 37) Miro- 
slawówka, 38) Kołki, 39) Podryże, 40) 
Wiczyni, 41) Wołczeck, 42) Biała, 43) 
Wólka Chołopska, 44) Gniezdyczno, 
45) Krasnosile, 46) Równe, 47) Koło- 
denka, 48) Źeleznica i 49) Krzemie
niec.

Do Stowarzyszenia należy poza tym
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126 oddziałów zborowych (placówki), 
w których odbywają się zebrania reli
gijne i 363 stacje misyjne. Członków 
dorosłych zapisanych w księgach zbo
rowych jest 6802, wraz z dziećmi 11373 
dusz. Ewangeliczną pracę w zborach 
stowarzyszeniowych prowadzi 40 prez

biterów i diakonów, oraz 213 ewange
listów i pracowników stowarzyszenio
wych. Poza tym Stowarzyszenie posia 
da 91 Szkół Niedzielnych dla dzieci 
78 Kół Młodzieży, 62 chóry, 31 stowa
rzyszeń kobiet i 1 Sierociniec.

Sumaryczne dane statystyczne Zwiqzku i Stowarzyszenia 
Ewangelicznych Chrześcijan w Polsce.

W sumie do Związku i Stowarzy
szenia należy: 131 Zborów (gmin wy
znaniowych), 288 oddziałów zboro
wych (placówek), 935 stacyj misyj
nych, 18.444 członków dorosłych, za
pisanych do ksiąg zborowych, 27.383 
dusz wraz z dziećmi, 154 szkoły nie
dzielne, 149 kół młodzieży, 130 chó
rów, 56 stowarzyszeń kobiet, 2 siero
cińce i wspólna Szkoła Biblijna w 
Warszawie. Pracę ewangeliczną w 
Związku i Stowarzyszeniu prowadzi 

156 prezbiterów i diakonów, oraz 401 
ewangelistów i pracowników misyj
nych.

Oło są dane statystyczne dwóch 
samodzielnych zrzeszeń religijnych e- 
wangelicznych chrześcijan w Polsce, 
zespolonych w Społeczności Chrześci
jan Ewangelicznych, Cyfry podane 
mówią same za siebie. Przydadzą się 
one zapewne i p. E. Kupschcwi, jako 
historykowi i znawcy ruchu wclno- 
kościelnego w Polsce.

APEL
do Członków Zwiqzku i Sympatyków.

Zbliża się wiosna, piękna pora roku, kie
dy to w przyrodzie wszystko budzi się ze snu 
i przybiera cudne odświętne szaty. Duszą te
go cudownego przeobrażenia jest najpiękniej
sze święto Zmartwychwstania Pańskiego. 
Lecz okres ten nie jest tylko porą krasy i ra
dości. Niesie bowiem ze sobą dla większej 
części ludzkości nowe fale trosk, zmartwień 
i kłopotów w walce o życie, o bytowanie. 
„Przednówek!..." Jest to coś nieznane dla 
mieszkańców miast, ale które bardzo daje 
sie we znaki na wsi. Przednówek jes to okres 
wyczerpania zapasów żywności w oczekiwa
niu nowych zbiorów po minionym okresie zi
mowym. W tym czasie wyczerpują się też 
zapasy naszego sierocińca, a kiedy najwięcej 

potrzebujemy środków odżywczych dla dzie
ci, najmniej ich posiadamy.

Nadchodzą też święta Wielkanocne, któ
rych z takim upragnieniem dzieci a i nawet 
dorośli oczekują. Troską naszą jest, by do
starczyć dzieciakom jak najwięcej radości i 
szczęścia. — Radości przystrojenia je w su
kienki odświętne i urozmaicenia stołu wiel
kanocnego. Przypomnijmy sobie nasze dzie
ciństwo: ile radości sprawiały nam te rzeczy, 
jakże szczęśliwymi czuliśmy się wówczas!..-

Zastępujemy dzieciom w naszym Siero
cińcu rodziców. Toteż na ich miejscu uczyń
my wszystko, co będzie w mocy naszych ko
chających serc i pracowitych rąk. Zwycza
jem poprzednich dwóch lat prosimy o łaska-
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ofiarowywanie i nadsyłanie do naszej 
skromnej i wyczerpanej spiżarni artykułów 
spożywczych, a w tym tłuszcźów i jaj i tro
chę gotówki na odświeżenie ubogiej gardero
by dziecięcej.

Za wszystko będziemy drogim ofiarodaw
com wdzięczni, a Bóg dobrotliwy w Jezusie 
Chrystusie Przyjacielu Dzieci stokrotne 
Wam zapłaci.

Paczki żywnościowe nawet i po świętach 

prosimy nadsyłać pod adresem: Franciszek 
V('ięckiewicz, Kowel, ul. Komarowska 18, a. 
gotówkę pod tymże adresem do skrz. pocz
towej 14.

Wreszcie z powodu nadchodzących Świąt 
Zmartwychwstania Pańskiego, Zarząd Siero
cińca składa serdeczne pozdrowienia drogim 
Ofiarodawcom, życząc wiele błogosławieństw 
i radości od Zmartwychwstałego Zbawiciela.

Zarząd Sierocińca Związkowego.

Xll-ty Zjazd
Do wszystkich Zborów i

Zawiadamia się wszystkie Zbory, pla
cówki i stacje misyjne Związku Słowiańskich 
Zborów Ewengelicznych Chrześcijan w Pol
sce, że na mocy uchwały Zarządu Związku, 
XIf-ty Zjazd Związkowy, o ile nie zajdą nie
przewidziane zmiany, odbędzie się w dn. od 
2S — 30 maja r .b. w m. Równym na Woły
niu, w tamtejszym Zborze związkowym.

Zarząd Związku prosi Zbory związkowe 
0 Wydelegowanie swych przedstawicieli, celem 
wzięcia udziału w naradach i uchwałach Zja
zdu dotyczących naszego życia związkowe
go i pracy misyjnej, wysłuchania i zatwier
dzenia sprawozdań ustępującego Zarządu, 
°iaz dokonania wyboru nowego Zarządu (Ko
mitetu) i Komisji Rewizyjnej, według wyma
gań statutowych.

Liczba delegatów na Zjazd wg. tegoż 
statutu ma wynosić: zbory, liczące do 100 
członków, posyłają jednego delegata, do 
200 — dwóch, do 300 — trzech i t. d.

Koniecznym jest, by delegatami na Zjazd 
mający zasadniczo charakter rzeczowy, przy
byli przede wszystkim bracia prezbiterzy 
zborów i ich zastępcy.

Każdy delegat winien mieć przy sobie 
urzędowe dokumenty osobiste: dowód oso
bisty, książeczkę wojskową, lub zaświadcze
nie gminne.

Zwiqzkowy.
placówek Związkowych.

Prosimy o upoważnienie posyłanych de
legatów do prawa decydowania we wszyst
kich sprawach, które będą poruszane, oraz, 
o złożenie na ich ręce żądań i poleceń, by 
wola zborów była jasno wyrażona przez de
legatów na Zjeździe.

Zjazd rozpocznie swe sesje w dniu 28 
maja po uroczystym nabożeństwie porannym, 
na którym obecność wszystkich delegatów 
jest pożądana. Prosimy więc przybywających 
br. delegatów do Równego dn. 28-go maja w 
godzinach rannych, by udali się pod adresem: 
ul. Balińskiego 41 i zameldowali się w Ko
misji Mandatowej. Każdy delegat meldując 
się, winien złożyć swoje pisemne pełnomoc- 
mctwo od zboru, formularz, którego już zo
stał rozesłany.

Podajemy też do wiadomości, iż na Zjazd' 
związkowy w Równym zaproszeni są do słu
żenia Słowem Bożym bracia działacze religij
ni i ewangeliści poKrewnych nam zrzeszeń 
religijnych w kraju i za granicą.

Wreszcie prosimy o zaopatrzenie się po
za dokumentami w potrzebną kwotę pienięż
ną na podróż tam i z powrotem, a również 
na wyżywienie osobiste i inne wydatki pod
czas Zjazdu.

Prośmy Pana, by raczył nam błogosławić 
nasz Zjazd ku Jego chwale.

Zarzr j Związku.
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WRAŻENIA Z PODRÓŻY MISYJNEJ.

W dniu 7 stycznia przyjechał do Polski 
młody Amerykanin pastor L. Clifford. Kilka 
godzin zatrzymał się w Warszawie dla spot
kania i zapoznania z br. L. Szendrowskim i 
d rem Pricem, który jako tłumacz na prośbę 
br. Szenderowskiego miał towarzyszyć go
ściowi w podróży na Wołyń i Polesie. Wyje
chali więc obaj tego samego dnia z Warsza
wy pociągiem pośpiesznym do Równego.

Nad ranem według zgóry ułożonego pla
nu spotkaliśmy się w pociągu w Kowlu, by 
towarzyszyć im przy odwiedzaniu zborów 
związkowych.

8.1. Równe. Przybyliśmy rano. Na dwor
ca spotkał br. A. Niczyporuk, który zaprosił 
gości do siebie na śniadanie. Wyobrażałem 
sobie naszego zagranicznego gościa jako 
człowieka starszego wiekiem, toteż byłem 
mile zdziwiony, kiedy w wagonie w Kowlu 
powitałem zulpełnie młodego nadzwyczaj ży
wego, pełnego młodzieńczej energii i niewy
czerpanego humoru człowieka. Wysokiego 
wzrostu o łagodnych i pięknych rysach twa
rzy, żywych ruchach, o mowie przeplatanej 
wesołym serdecznym śmiechem, pastor Clif
ford pozostawi w każdym, kto się z nim ze
tknie — wrażenie miłego i sympatycznego 
brata. Gdy bilżej poznałem br. L. C. prze
konałem się, iż mimo wesołości i humoru, 
łączył w sobie cechy prawdziwej chrześci
jańskiej pobożności, zamiłowanie do Pisma 
świętego, modlitwy i ducha misyjnego.

Tego dnia, a była to niedziela — mieliś
my dwa zebrania przy wypełnionej po brze
gi sali. Pastor L. C. tłumaczony przez dr. 
Price'a na język polski, przemawiał do zbera- 
nych głęboko i przekonywująco z powagą 
ewangelicznego kaznodziei. Po nim zapro
szono mnie, a na zakończenie przemawiał 
żywo dr. Price, Porządek przemówień usta
liliśmy na całą podróż. Br. L. C. bardzo lu
bi śpiew i muzykę. Wieczorem w Rówinym 
było zebranie młodzieży ze śpiewem chóral
nym i orkilestrą. Gość był zachwycony. Przed 
zebraniem d-r Price uprzedził go, że tu, na 
Wołyniu, u ew. chrz. zebrania mogą trwać 
do 3-ch godzin z rzędu, czemu ten się dzi

wił, bo przecież na zachodzie Eurolpy i w 
Ameryce nabożeństwo trwa nie więcej, niż 
jedną godzinę, a najwyżej półtorej.

9.1. Zdołbunów, Po wypoczynku u br. 
Niczyporuka w Równym, udaliśmy się do 
Zdołbunowa, gdzie były ogłoszone zebrania 
na rano i wieczór. Był to trzeci dzień świąt 
Bcżego Narodzenia według starego stylu, 
które obchodzi ludność prawosławna Woły
nia i Polesia. Zebrania były liczne i żywe. 
Smutno tylko było z powodu doświadczenia, 
jakie nawiedziło przełożonego zboru br. M- 
Niczyporuka w jego rodzinie. Żona jego s. 
Amalia ciężko i niebezpiecznie zachorowa
ła i mąż musiał trwać przy jej łożu. Na wie
czornym zebraniu śpiewał chór mieszany i 
grała orkiestra, a młodzież w międzyczasie 
deklamowała wiersze. Pastor L. C. przema
wiał b. żywo, a potem zademonstrował obra
zy o charakterze alegorycznym, które przy
wiózł z Chin Na zakończenie przemawiał 
d-r Price.

1C.I. Kcstopol. Rano o godz. 7-ej udali
śmy się ze Zdołbunowa do Kostopola do tam
tejszego miłego, gościnnego i niezwykle ofiar
nego zboru. W Równym przyłączył się do 
nas br. A. Niczyporuk i tak we czwórkę po
jechaliśmy dalej. Na dworcu w Kostopolu 
spotkał nas i powitał br. K. Szkurski. Od 
dworca do domu modlitwy i mieskania br. 
Szkurskiego 2 i pół km. jechaliśmy saniami. 
Okazało się, że br. L. C. pierwszy raz w 
swoim życiu jechał sańmi i ten sposób lo
komocji bardzo mu się podobał i przypadł 
do gustu. Po śniadaniu, którym podejmowali 
nas br. Szkurscy, rozpoczęło się zebranie w 
bardzo pięknej o estetycznym wyglądzie sali- 
Był to już dzień powszedni, ale sala była wy
pełniona ludźmi, z których większa część 
przyjechała i przyszła pieszo z okolicznych 
wiosek, by powitać gości i posłuchać słowa 
Bożego. Tu mieliśmy tylko jedno zebranie. 
Wszystkie okoliczności złożyły się na to, że 
u gości pozostało jak najlepsze wrażenie. 
Wdzięczni byliśmy Bogu, miłemu gospoda
rzowi br. Szkurskiemu i jego zacnej mał
żonce.



Nr. 1__ „EWANGELICZNY CHRZEŚCIJANIN”

W Kostopolu nie mogliśmy mieć więcej 
n,ż jedno zebranie z tego powodu, że przy
byli musieli wracać do swoich osiedli przed 
nocą, a następnie, że goście musieli już o 
północy wyruszyć w dalszą i dłuższą podróż. 
Po krótkim wypoczynku o 12-ej w nocy od
jechaliśmy z Kostopola przez Sarny, Łuni- 
niec i Pińsk do Drohiczyna - Miasto na Pole- 
s>u, by dalej jeszcze konno jechać do mia
steczka Chomska, odległego od Drohiczyna 
0 20 km.

11.1. Chomsk. Po dość niewygodnej po
dróży sankami po zepsutej przez deszcz i od
wilż drodze, zziębnięci i zgłodniali przyje
chaliśmy do Chomska mile witani przez bra
ci. Stanęliśmy na kwaterze u braterstwa 
Wołkowiczów. Tegoż dnia mieliśmy wieczo- 
rem liczne zebranie ewangelizacyjne. Bra
cia przemawiali do zgromadzonych w mocy 
Ducha. Wśród słuchaczy byli urzędnicy i 
przygodni goście z miasteczka, I tu, jak i w 
miejscowościach poprzednio odwiedzanych 
PC zebraniu ludzie rozchodzili się niechętnie. 
Ogłoszono zebranie na rano dnia następnego 
t- j. 121. Po wypoczynku, którego byliśmy 
spragnieni, mieliśmy poranne bardzo liczne 
żebranie, które trwało do godz. 2-ej po poł. 
Pr> czym musieliśmy się śpieszyć, żeby zdą
żyć do Drohiczyna na ipociąg odchodzący do 
Brześcia i dalej do Kowla. Mile żegnani i od
prowadzani ruszyliśmy w drogę. W Brześciu 
mieliśmy czekać na połączenie pociągu przez 
całą noc, toteż wykorzystaliśmy ją na odpo
czynek w hotelu. Rano odświeżeni i wzmoc
nieni na siłach, odjechaliśmy do Kowla.

13.1. Kowel. Po przyjeździe do Kowla, 
zaprosiłem miłych gości do siebie. Byłem 
bardzo rad, że mogłem ich przyjmować w 
swoim mieszkaniu wśród swojej rodźmy. Po 
Posiłku, goście zwiedzili nasz sierociniec 
związkowy, oglądając rozwój i pracę nasze
go młodocianego zakładu. Wyrażali swoje 
zadowolenie. Wieczorem odbyło się zebra
nie. na którym byli obecni oprócz członków 
zboru, zaproszeni goście i sympatycy. Na ze
braniu chór dziecięcy śpiewał i nietkóre 
dziewczynki deklamowały wiersze ku zado
woleniu gości. Jedna z wychowanie na wstę

pie powitała gości pięknym wierszykiem. Po 
zebraniu odbyła się skromna herbatka w za
kładzie dla gości, przy jednym stole z dzieć
mi. Resztę wieczoru nasi goście spędzili pod 
moją strzechą, a nazajutrz 14-go, po tygo
dniowej podróży udaliśmy się do Warszawy,, 
ostatniego punktu podróży br. Clifforda w 
Polsce, Dnia następnego gość miał służyć 
słowem Bożym na zebraniu zboru związko
wego na Pradze przy ul. Szerokiej 25. Wie
czorem szczęśliwie przyjechaliśmy do War
szawy na Dworzec Główmy i udaliśmy się do 
przeznaczonych miejsc na spoczynek. Byli
śmy pomęczeni.

15.1. Niedziela — w Warszawie. Piękna 
kaplica przy ul. Szerokiej Nr. 26. Nabożeń
stwo poranne o godz. 10 m. 30 rozpoczął br. 
Mańkowski. Sala prawie pełna. Słowo Boże 
brzmiało uroczyście, poważnie. Gość prze
mawiał w otoczeniu, do którego zwykł mó
wić. Przemówienie wieczorne past, L. C- 
było nadzwyczaj głębokie, serdeczne i peł
ne duchowej treści. Wywarło też na słucha
czach wielkie wrażenie. Potym ciche wyzna
nie — modlitwa... łkanie... Duch święty użył 
kaznodziei. — Tego, który przemawiał i te
go, który tłumaczył. Odczuwało się obecność 
Bcga, przed obliczem którego serce korzyło 
się i upadało w proch, błagając i wielbiąc je
dnocześnie. Niech będą Mu nieustanne dzię
ki za to. Jak dobrym i miłosiernym jest ku 
nam Bóg w Jezusie Chrystusie.

W międzyczasie gość oglądał Szkołę Bi
blijną i zaznajomił się z uczniami. Na poże
gnanie każdemu coś powiedział, a wszyst
kich zachęcał do pracy w utworzeniu koła 
zdecydowanych Młodzieńców Chrześcijań
skich, udzielając wskazówek i porad.

Poniedziałek, 16.1. Nasz miły gość odpro
wadzony przez nas do pociągu, przy którym 
staliśmy, aż do chwili odejścia, żegnany odje
chał do Łotwy, zapewniając nas, że zabiera 
z sobą z Polski jaknajlepsze wrażenia. Przy- 
rzekł nam, że jeżeli na to będzie wola Bo
ża, to za parę lat przyjedzie znów do Polski 
już na dłuższy pobyt.

Fr, Więckiewicz.
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Ostrzeżenie.
Ostatnio otrzymujemy wiadomości z te

renu od poszczególnych naszych Zborów, 
przede wszystkim z Polesia, że Zbory Związ
kowe i placówki nawiedzają pewni emisariu
sze pewnego towarzystwa „religijnego". Emi
sariusze ci, wdzierając się do Zborów Związ
kowych i szerzą kłamliwe wiadomości, kwe
stionując między innymi prawa Związku na
szego i t, d., nawołując te Zbory do wystą
pienia ze Związku i przyłączenia do ich to
warzystwa, Zborom zalegalizowanym grożą, 
że jeżeli nie wyjdą ze Związku i nie przyłą
czą się do nich, wówczas legalizacja tych 
Zborów przez władze państwowe będzie roz
wiązana. Obiecują przy tym: przeprowadze
nie legalizacji Zborom niezalegalizowanym, 
zaprowadzenie ksiąg stanu cywilnego i t. d.

Ostrzegamy braci prezbiterów i poszcze
gólnych członków przed tymi osobnikami ży- 
jącymi nie dla Ewangelii, lecz z Ewangelii, 
drogą kłamstwa i nieprawdy.

Pismo Św. również ostrzega nas w tym 
przypadku, mówiąc: „Strzeżcie się fałszy
wych proroków, którzy przychodzą do was 

Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego 

w Warszawie, dn, 26 stycznia 1939 r.

w odzieniu owczym, ale wewnątrz są wilcy 
drapieżni" (Ew. Mat. 7, 15). Radzimy postą
pić z tymi osobnikami w sposób stanowczy, 
tak, jak postąpił Chrystus Pan w podobnym 
przypadku w kościele w Jerozolimie (Ew. 
Mat. 21, 12),

Chrystus Pan jest Księciem Pokoju (Iza
jasz 9, 6) i słudzy Jego muszą być sługami 
pokoju, lecz ci co sieją niepokój, niezgodę 
i nieprawdę nie są sługami Chrystusa Pana.

Stwierdzamy przy tym stanowczo, że 
wszystko to, co sieją wymienieni osobnicy, 
jest zbiorem kłamstwa i nieprawdy, oraz two
rem ich niecnych wymysłów. Związek nasz w 
dalszym ciągu cieszy się zaufaniem u władz 
państwowych i posiada prawa przyznane mu 
przez Ministerstwo Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego w pełnej mocy i sile, 
na dowód czego podajemy poniżej zatwier
dzenie ostatniego Zarządu Związku przez wy
mienione Ministerstwo. Wiemy, iż osobnikom 
tym to będzie nie na rękę, lecz fakt jest fak
tem. Jest to najlepszym dowodem wartości 
ich zakłamanego sumienia i charakteru.

Związek Słowiańskich Zborów 
Ewangelicznych Chrześcijan w Polsce 

Warszawa 
ul. Szeroka 26

Stosownie do pkt, 14 zatwierdzonego przez Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego decyzją z dn. 21.11.813'27 statutu Związku Słowiańskich Zbo
rów Ewangelicznych Chrześcijan w Polsce, Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego zawiadamia, że pizyjęło do wiadomości dokonany w dniu 18 maja 1937 r. 
na XI Zjeździe Związku w Warszawie wybór Komitetu Związkowego (Zarządu) w nastę
pującym składzie: PP. inż. Ludwik Szenderowski — prezes, Aleksy Niczyporuk — wice
prezes, Franciszek Więckiewicz — sekretarz, Makary Niczyporuk — skarbnik, Jan Mań
kowski, Cyryl Pawluk, Kondrat Szkurski — członkowie, Paweł Rucki, Aleksander Agri- 
pinin i Jan Wojtowicz — zastępcy.
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